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[=== KTO GO ZASTĄPI?/ 


Nie ma Go wśród nas — już dni trzydzieści minęło od | rewidował to pod wpływem wewnętrznej ewolucji, nigdy 


"3 


złożenia Go na wieczny odpoczynek — pod naciskiem, nigdy nie ulegał, uznawał dyscyplinę jako Ff 
Tak trudno się z tym oswoić, że Go nie stało w Żydost- podstawowy instrument naszego życia zbiorowego, ale po- 

wie w tak ciężkiej, l ` nad dyscyplinę star 
przełomowej naszej l 
sytuacji. 

Nie tylko stał na 
Wa szańcu, bronił trybu- 
ny i sam nacierał na 
mur nienawiści, nie 
tylko walczył Swoim 
mistrzowskim piórem 
do ostatniego tchu, 
— On był naszym 
sumieniem, łączył w 
M sobie odwagę w sta- 

wianiu problemów i 
> bronie Swoich poglą 
dów z wielką rozwa- 
gą, bo we wszystkich 
Swoich czynach kie- 
rował się tylko jed- 
nym wskazaniem: do 
brem ludności żydow 
skiej. 

Ale dla Niego do- 
bro znaczyło w pier- 
wszym rzędzie god- 
ność narodową. 

Nie uznawał intere 
sów, których osiąg= 
nięcie mogłoby choć 
w najlżejszej mierze g 
naruszyć honor imie- p z orzy wszelkich konfe 
nia je 2 m k A PE” e 2 Ź tj encjach z czynnika- 

My, którzyśmy lat HA 272 ZANA DALA Ź = g mi rządowymi. 
xilkanaście pod Tego | APM, Sih f feia Ki W ciężkiej sytua- 
przewcdem i w na} A /PŁACĄ "A >" MA Wa lihe 5 elap O ji nieraz kierowa- 
ściślejszej z Nim la- M 47, = j J em wzrok ku Krako 
szności prowadzili sy wowi — ku Niemu. 
zyfową prace żydow- Dziś gdy fale nie- 

skiej polityki krajo- : 3 anii pua Ma 7 p wsp ŻW a SO nawiści kłębią się 
PE wej, stwierdzamy, że | cak wysoko i zda się 
nie znał On nigdy kompromisu w sprawach zasadniczych, pogrążyć mogą naszą tak smutną żydowską rzeczywistość, 
czy to chodziło o podstawowe założenia naszego bytowa- gdy stoję na najbardziej eksponowanym stanowisku, z 
nia narodowego, czy też o wszelkie hasła wszech ludzkie, wielkim bólem myślę o tym, że Go nie ma wśród nas į rzu- 


wiał nienaruszalność 


wistej rzeczywistośs 

zi wierzył w demok- HR 
nację i w sposób bez- $ 
kompromisowy, ged- 
ny i stanowczy da- 
wał na trybunie sej- 
mowej i w prasie wy 
raz Swoim. przekona- 
niom. 

Jako poseł, oparty BS 
o bezgraniczne zau- | 
fanie i uwielbienie FE 
Swego  społeczeńst- 3 
wa, czuł się w każ- KR 
dym calu, w każdej 
sytuacji reprezentan 
tem Swego narodu, 
przyjmował Swoją 
funkcję jako misję 
jako. posłannictwo, i $ 
stąd czerpał tę moc, W 
jaka Go znamioncwa i 
ła zarówno na trybu- 
nie sejmowej, jak i 


wywalczone w pochodzie wieków krwią całych pokoleń. cam pytanie: 
On trwał silnie i niewzruszenie przy Swoich  poglą- „Kto Go zastąpi?...” 


dach, jeżeli je kiedyś — zdarzało się bardzo rzadko — d 
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OZJASZ THON >" 


Zjednoczenie narodu żydowskiego 
w obliczu niebezpieczeństwa 


ł Kazanie wygłoszone w Świątyni Postępowej w Krakowie 8 dnia Pesach 5677 Ii 
i (14 kwietnia 1917) 


cia tego jadu i do poprawienia tych niedomóg, które do niesz- 
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, Rozmyślając nad dziwnym, nie dającym się z niczym po- 
| równać biegiem historii żydostwa, ma się nieraz wrażenie, ja-|częścia prowadziły. 
koby rasa żydowska miała w sobie jedną zasadniczą wadę, z Jeżeli się mówi, że historia jest nauczycielką życia, to na- $ 
$ którą na świat przyszła, a która głównie jego wzrostowi jakojleży stwierdzić, że ludzkość jest wprawdzie uczenicą leniwą i 3 
ś potęgi światowej lub nawet tylko jego utrwaleniu į ostaniu||niechętną, ale historia jest wychowawczynią na starą modłęi $ 
| się jako mocarstwa samodzielnego, stała na przeszkodzie. Wa-|ciężkim chłostaniem nieraz pobudza uwagę. Po takim ciężkim 
FA dą tą wrodzoną jest brak wewnętrznej łączności, jakaś wiecz- |biczowaniu, jakie ludzkość teraz przechodzi, to ona jednak ot- R 
i na skłonność do wewnętrznych sporów, do rozpadania się w||worzy oczy i pozna drogę, którą kroczyć powinna. Już z daleka 5% 
A partie i sekty. Może przyczyną tego zjawiska jest właśnie to,||zarysowują się ogólne kontury przyszłego ukształtowania się 
4 co się żydostwu poczytuje za pierwezorzędną zaletę — jegojludzkości. Ona pójdzie w kierunku zjednoczenia się — zjedno- ff 
JĄ zbytnia bystrość umysłu, a co za tym idzie, zbyt bujny kryty-||czenia się, przede wszystkim narodów poszczególnych samych  [h 
bjj  cyzm, który się nie umie poddawać i łaczyć. A może wypływa tol|w sobie. Ale nie pod: hasłem zbrodniczym, jak przed katastro- MA 
z jakiegoś nieznanego nam bliżej niedomagania psychy naro-|fa, pod hasłem wybujałego szowinizmu, tylko pod hasłem: ku- $ 
du. Faktem jest, że ta wada jest i była nam wrodzona i że onajjla ziemska ma dosyć miejsca dla wszystkich! Może to jest wię- Ka 
to w pierwszym rzędzie wytrąciła nas z kolei prostej, po któ-||cej jak tylko pobożne marzenie, skoro daję wyraz wierze, że ġ 
rej narody karne dochodziły do światowej potęgi. teraz do głosu przyjdzie Jezajasz syn Amoca i ziści się jego [Ę 
Widzimy to już w zamierzchłej starożytności: pokolenia||poteżne i radosne zwiastowanie: „I nie podniesie już naród do Ņ 
Jakóbowe tylko ciężko i powoli, tylko na krótko się zrastały||n2rodu miecza i nie będą więcej uczyć się wojny”. Ludzkość K 
w jedność państwową lub kulturalną i tak rozluźnione nie zdo-|wygłodzona i wynędzniała powróci do roli, i zacznie się w sku- jg 
laly się obronić przeciwko napaściom ościennych narodów. ||Pieniu wszystkich sił odbudowywać. Ona miała możność przeko 
Dopiero w chwili wielkiego niebezpieczeństwa, kiedy już poje-|"2nia się, że bagnetami można zabijać, ale siedzieć na nich nie 
dynczym pokoleniom groziła. zupełna zguba, złączyły się i przy»||ożna. I tak zjednoczą się narody, a który naród będzie miał 
szły do Samuela z prośbą: „A teraz daj nam króla, by sądził aż add, kosa miał prawo do Życia. Zjednoczą jg 
natak KR Relepp dzieje h im ar sań am "A my? Co się z nami stanie? Czy się naród żydowski także $8 
Samuel się wahał, ale lud wiedzłony zdrowym instynktem||»jegnoczy i pomyśli o- odbudowaniu Samego siebie? Słyszeliś- [M 
samozachowawczym napierał: „I będziemy my jak imne naro-|cje, że w chwili wielkiej klęski, kiedy nawet Arka Przymierza [R 
dy i sądzić nas będzie król nasz i przewodzić nam i walki na- wpadła w ręce wroga cały naród złączył się i wołał: „Będziemy E 
sze prowadzić”. I istotnie silna ręka Saula złączyła wszystkielli my jak inne narody”. Teraz jest taka klęska. Nie tylko jako [Ki 
pokolenia w jeden zwarty naród, na zewnątrz silny, a na wew-|zpjorowość, która jeszcze pragnie żyć i tworzyć dalej, ale na- 
nątrz twórczy. Potężna dłoń drugiego króla, Dawida, WZmoC-|wet w naszej Arce Przymierza, w naszym historycznym ist- 
niła tę jedność, mądrość Salomona ją jeszcze zdołała utrzy-|nieniu jeteśmy zagrożeni. Czyż nie widzicie? Tylko te narody 
mać. Ale zaraz po jego śmierci już państwo, tak mozolnie skle- będą żyły, które będą tworzyć! Jeśli my się zamkniemy w mu- 
jone i tak zwycięsko powiększone, rozpada się na dwa państ-|rach, pełnych tylko starych książek, to nam prawa do samo- 
BE = północne Efraim 1 południowe Juda. Tak to zostało do dzielnego bytu i odrębnego rozwoju nie przyzna ją, 2 
końca aż do upadku jednego i drugiego. I tak to było zawsze.| Niech mi wolno będzie powiedzieć: pełnych lat 20 stoję na $ 
Inne narody stały się silne jednością, a naród żydowski słabł|tej ambonie, która — świadek mój w niebiosach! — tak dro- 
przez rozdarcie. Najlepsi w narodzie upominali i nawoływali do|jgą i święta mi się stała, że nigdy na niej nie przemawiałem 
zgody i jedności, w imię najszczytniejszych haseł posłannictwa||w imieniu jakiejś partii lub w interesie jakimś partyjnym. 
dziejowego i Boga jedynego — rzadko z należytym skutkiem.|Zawsze tylko całość i wielkość żydostwa, jego niezrównana 
W dzisiejszej Haftara, która stanowi szczyt ludzkiego idealiz-|przeszłość i upragniona przyszłość, jego nieoceniona tradycja 
mu i polotu, Jezajasz głosi jako najwyższe zwiastowanie: „Iji niewyczerpana twórczość, były przedmiotem moich rozmy- [M 
stanie się w owym dniu... Efraim nie będzie mśoił się na Je-|ślań i upominań i nawoływań. I teraz tylko w imieniu tej wiel- fi 
hudzie, a Juda nie będzie gnębić Efraima”. Naród się zjedno-|kości przeszłej i przyszłej nawołuję: Zjednoczmy się abyśmy |K 
czy! Czy to się spełni? Czy mamy podstawę do wiary i nadziei,|nje zmarnieli! Wzmacniajmy naszą twórczość sobie na chwałę [ER 
że właśnie nasza generacja której przeznaczone było przeżyć|ą ludzkości na pożytek. Stwórzmy duszy żydowskiej ognisko, $ 
najsilniejsze wstrząsy w ludzkich dziejach, że właśnie ta naj-|w którym będzie u siebie w domu. Przywróćmy potomkom Je- EB 
bardziej doświadczona generacją dokona cudu  stanowczego||zająsza ducha Jezajaszowego tam, gdzie duch ten się urodził 
zjednoczenia? ) i potężniał. Obleczmy tę duszę ogołoconą w złociste szaty, ja- 
Jeden z wielkich, bodaj czy nie największych filozofów||kie dawniej miała na sobie. Niech jej odrosną cudowne skrzydła 
starożytnego Świata, wypowiedział raz zdanie: „Wojna  jest||którymi w Dawidowej twierdzy Syjonu tak wysoko się wzno- 
DĄ macierzą wszystkiego co jest na świecie”. Słowo paradoksal-||siła. Zjednoczmy się i odbudujmy się! 
g ne, a jednak głęboko prawdziwe, jak owa zagadka Samsono-| Czy to się stanie? Ezechiel stał nad rzeką Kebar i patrzał 
WA wa: „Z żerującego wyszedł żer, a z ostrego — słodkie”. Ktojjw dal. I wziął go Bóg za rękę i zaprowadził do wielkiej doliny, | 
j przed sobą widzi spustoszenie I zniszczenie, zgliszcza i gruzy,||a tam pełno było martwych, spróchniałych kości: „I rzekł do FH 
jj stosy trupów i masy kalek, ten ma wrażenie, że to koniec świa-|mnie: Synu ludzki, czy odżyją te zmurszałe kości? I odrzekłem: > 
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ta, zguba ludzkości. Ale to jest tylko złudzenie krótkowzrocz-||Panie, Ty tylko wiedzieć raczysz. A Bóg rzekł do mnie: Wznieś 
ności ludzkiej. Trzeba w takich okropnych chwílach azukaćjsłowa swe prorocze i rzeknij do tych kości: Kości wyschnięte, 
MA schronienia w historji ludzkości. Ona dcpiero napełnia duszęjusłuchajcie słowa Bożego, gdyż tak rzekł Pan, duchem was 
nadzieją i otuchą, bo ona uczy, że istnieją niespożyte siły od-jinatchnę i ożyjecie!” 
budowawcze i że organizm ludzkości, po przebyciu ciężkiego Oby tak się stało! Oby Bóg natchnął nas duchem swoim, Ẹ 
WA przesilenia chorobowego, staje się przeważnie silniejszy i zdro-|ażeby to co w nas uśpione obudziło Się, to co w nas martwe, Mi” 
wszy. Tak samo jak nieraz organizm człowieka, niszcząc ożyło. W tej chwili, kiedy wzrok zwrócony jest ku przeszłości 
PJ zmaganiu chorobowym chorobonośne drobnoustroje, dopierojj/ku zmarłym, skierujmy go też ku przyszłości, ku życiu, | módl- 
W po wyzdrowieniu rozwija się i rozrasta, Z jednej strony wyz-||my się, by ziściło się zwiastowanie Jezajasza: „Radości pełną 
jj wolone siły, wskutek olbrzymiej prężności rosną, a z drugiej||bądź i śpiewu, mieszkanko Syjonu, gdyż wielki przebywa. wśród 
FA stmony pozmanie powodów katastrofy doprowadza do usunię-||ciebie Święty Izraela”. Amen. 
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„NOWY DZIENNIK" 


Prof. Dr. M. EHRENPREIS 


Stockholm 


Zamiast wspomnienia pośmiertnego 


W odpowiedzi na list nasz z prośbą o na- 
desłanie artykułu o błp. Ozjaszu Thonie do 
numeru żałobnego na „Szloszim*%, nadesłał 
nam Czcigodny Rabin Naczelny Szwecji, 
prof. dr Markus Ehrenpreis, znakomity pi- 
sarz hebrajski i szwedzki, oraz jeden z naj- 
serdeczniejszych przyjaciół lat młodości 
błp. Ozjasza Thona następujące pismo w jęz. 
hebrajskim. Przytaczamy je poniżej w ory- 
ginale i w przekładzie. — Red. 


Stockholm, 7. XII. 1936. 
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Stockholm, 7. 12. 1936. 


DO SZANOWNEJ REDAKCJI „NOWEGO DZIENNIKA“ 
W KRAKOWIE. 


Otrzymałem wasze zaproszenie do współudziału w numerze pamiątkowym na „szlo- 
szim“ po zgonie Ozjasza Thona. żałuję bardzo, ale Ozjasz Thon nie może służyć mi jako 
materiał do „artykułu“. Opłakiwać Thona, to znaczy dla mnie opłakiwać samego sie- 
bie, opłakiwać nasze wspólne pokolenie, pokolenie pierwszych „galicjanów*, pierw- 
szych bojowników odrodzenia, pokolenie, które stało się żywym pomostem między ghet- 
tem a Światem, między niewolą a zbawieniem. Ozjasz Thon, jak brat bliski mi towarzysz, 
był dla mnie i dla całej tej reszty, która pozostała jeszcze przy życiu, jednym z wybo- 
rowych przedstawicieli tej wspaniałej grupy młodzieńczych uniesień (dosł.: „młodzień- 
czej łaski“): Razem kroczyliśmy przez pustynię, przez kraj nieuprawny pod każdym 
względem, dźwigając na barkach brzemię wiekowej tradycji, a w sercach tęsknotę za 
odrodzeniem. W zaraniu naszego życia, w lwowskim ghecie królowały pospołu i świa- 

tło i cień: uzbrojeni w bogactwo książek, opuściliśmy Bethamidrasz — my „matmidim*, 

„w cieniu wyrośli”, burzą oskrzydłeni i buntem ożywieni, my poszukiwacze nowych 
dróg i zdobywcy nowych dróg — a wśród nas Ozjasz Thon, — wszechstronny, bystry, 
prawdziwy „matmid”, złotousty, © jasnym umyśle i kryształowo czystej woli. Związani 
byliśmy węzłem nierozerwalnym: Od lwowskiego stowarzyszenia „Syjon“ przeszliśmy 
do berlińskiego „Jung-Juda”, a stamtąd na kongresy bazylejskie, do redakcji „Hasziloach*, 
do owego bohaterskiego zmagania, które do dnia dzisiejszego nie ustało. Rozłączyło nas 
życie, ale trwałą więzią związała nas wiara i wola wraz z ukrytą siłą „młodzieńczej 
łaski". Z Thonem odszedł od nas jeden z ostatnich z pomiędzy tych, którzy zrodzeni 
„na pograniczu dwóch epok”, stanowili sami żywą i twórczą syntezę naszej przeszłości 
i naszej przyszłości. Szczęśliwy Thon, którego st*r"** młodości nie zawstydziła. 


MORDECHAJ EHRENPREIS. 


, tek 1) grudnia 1936 


MICHAŁ RINGEL 


PADŁ - W DRODZE 


W szloszim po zgonie 
błp. Dra Ozjasza Thona 


Narody silne, od wieków siedzące na swej 
ziemi, i w tym kierunku mają więcej szczęścia 
od Narodu — Tułacza, że ich mężom etanu i 
politykom, tym oo dzierżą pióro lub miecz, 
tak często danym jest żyć i służyć ojczyźnie 
i poza granice biblijnego wieku. 

W Anglii lord Beaconefield został po raz 
pierwszy premierem, mając lat — 70. Lord 
Balfour największe sukcesy, jako mąż stanu, 
osiągnął dla Anglii po przekroczeniu tej samej 
granicy. 

Ubóetwiany przez Czechów, prezydent zalo- 
życiel Czechosłowacji Masaryk kładł podwaliny 
swej ojczyzny i stanął na jej czcle między 70 
a 85 rokiem życia. 

I obecni najwybitniejsi mężowie etanu w 
Anglii z Lloyd George'em i Austenem Cham- 
berlainem na czele, ci którzy nadają ton poli- 
tyce angielskiej, mają za sobą wiek przez peal- 
mistę określony jako granicę żywota ludzkiego. 

U nas Żydów inaczej... 

Czy leży to zawsze w niespokojnym, pełnym 
trwogi o jutro, życiu naczego narodu w kra- 
jach rozprószenia, że u nas Żydów wielkie in- 

| dywidualności szybko ścierają się i że fizyczny 
| kres ich działalności przychodzi rychlej niż 
u innych narodów? 

Doświadczenie kolonistów palestyńskich 
stwierdziło, że drzewo, które pomarańcze ro' 
dzi, im starsze jest, — tym bardziej soczysty 
i wonny wydaje owoc. 

W życiu człowieka cóż może zastąpić ten o- 
grom doświadczenia, jaki daje długie życie, tę 
znajomość stosunków i iudzi, te wpływy na 
wielki krąg współczesnych, a zarazem tę filo- 
zoficzną równowagę, epokój i umiejętność 
wzniesienia się ponad niskość polityki dnia, 
— jakie daje wiek dojrzały i starość a wraz 
z nią bolesna pewność zbliżającego się kresu 
wszystkiego co ziemskie, ziemskich radości i 
bólów... 

Ba jak Herzl w jednym z felietonów swoich 
mówi: „„Der Gedanke an den Tod wiirzt unsere 
Freuden und läset unsere Schmerzen geringer 
erscheinen“. 
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A Wielki Zmarły, którego przed 30-tu dnia- 
mi straciliśmy, przez c a łe swe życie był 
nie tylko politykiem i pisarzem, ale w pierw- 
szym rzędzie filozofem. 

Po działaczach politycznych, którzy byli tył- 
ko dobrymi mówcami, albo tylko umieli się 
zręcznie obracać na parkiecie parlamentu, 
szybko wraz z ich śmiercią rozwicwa się pa- 
mięć. Ze słów ich pozostaje nie wiele, urok 
bezpośredności i fizycznej bliskości mówcy 
pryska i zostaje tylko blady cień. Słowo Schil- 
lera, że aktorom potomność nie wije wieńców 
— zastosować się daje w całej pełui do mów- 
ców i działaczy politycznych. 

Dr. Thon, za wcześnie przez srogie przezna: 
czenie wyrwany nam — wysoko ponad tą kate- 
gorią stoi. 

Jak o Sokołowie mówiło się, że był jedyną 
w świecie syntezą jesziwy żydowskiej i esprit 
bulwarów paryskich, tak o Nim powiedzieć 
można, że był jedyną w jej doskonałości syn- 
tezą lwowskiego Beth-Hamidraszu i filozofii 
niemieckiej. Korzeniami tkwił w przebogatej 
literaturze religijnej, a sercem i głową stal w 
ałońcu nowoczesnego ruchu odrodzenia hebraj 
szczyzny i renesaneu narodu żydewskiego w 
Palestynie. 

Nieraz w naszych rozmowach prywatnych ża: 
lił się, że musiał, — spełniając polityczną swą 
misję, — zamiast dzieł naukowych, pisywać ar- 
tykuły wstępne i wygłaszać mowy polityczne. 

Lecz Zmarły pozostawił więcej niż wspomnie 
nie przepięknych artykułów i mów codzienne- 
go życia politycznego. 

Jego essaye, jego wielkie występy na kongre- 
sach syjonistycznych mogą wypełnić więcej a- 
niżeli jeden tom, który jego czciciele z okazji 
60-lecia wydali. 

Nie zapomnę tej chwili przed laty około pię- 
ciu, gdy na kongresie bazylejskim w wielkiej 
mowie, słuchanej z zapartym oddechem, wye 
śpiewał swą pieśń łabędzią, żegnając się zara- 
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zem z ukochaną przez Niego organizacją i prze 
powiadając, że więcej nie będzie mu danym, 
aby z tej wysokiej trybuny kongresowej prze- 
maawiać do świata żydowskiego. 

Polityka, obok temperamentu i miłości do 
narodu, opierać się musi na granitowej pod- 
stawie albo filozofii, albo historii, inaczej za- 
pada sie w grząskim trzęsawisku małej poli- 
tyki duia. 

Thon był filozofem i dlatego miał także od- 
wagę mówić prawdę wszędzie i wszystkim, na” 
wet wiedy gdy byta przykrą dla innych a bo- 
lesną i nawet — niebezpieczną dla Niego sa- 
niego, jak to widzieliśny w pewmej chwili dzie 
jowej w Polsce przed laty sześciu. 

Wielki Zmarły jak filozof żył i działał i jak 
filozof — nmart. Odważnie i spokojnie znosił 
dolegliwości fizyczne i pracował w siużbie na- 
rodu do ostatniej chwili i czekał bez trwogi na 
— Anioła Śmierci. 

Jego Świetlana postać pozostać winna i po- 
zostanie niezatartą nie tylko w pamięci tych, 
którym dane było pracowć z Nim czy to w 
Sejmie, czy na kongresach, czy to na polu po- 
lityki, czy kultury, ale 1 dla młodszych gene- 
racyj, które rząd duez obejmą w naszym na- 
ródzie. Bo był Thon zarazem wiełkim nauczy- 
cielem, kochanym i uwielbianym przez mło- 
dzież. Cześć Jego pamięci! 


Trwałe uczczenie pamięci 
Dra Ozjasza inona 7”? 


W tych dniach odbyło się w Krakowie kon- 
stytuujące posiedzenie Komitetu Uczczenia Pa- 
mięci Ura Ozjasza Thona. Komitet odbył już 
kilka posiedzeń i opracował szczegółowy plan 
trwałego i godnego uczezemia pamięci wielkie- 
go Przywódcy Zydostwa polskiego. 


Współpracę z komitetem krakowskim przy- 
rzekły już najpoważniejsze organizacje i zrze” 
szenia żydowskie w Warszawie, we Lwowie, 
Łodzi itd. Jak się dowiadujemy, odbędzie się 
wkrótce w Krakowie posiedzenie ogólno-pol- 
skiego komitetu Uczczenia Pamięci Dra Ozja- 
sza Uhona, z udziałem delegatów poszczegól- 
nych środowisk. Na posiedzeniu tym zapadną 
ostateczne uchwały co do sposobu takiego u- 
czczenia bł. p. Dra Ozjasza Thona, któreby od- 
powiadało wielkim Jogo zasługom położonym 
dla żydostwa, a w szczególności dla żydostwa 
polskiego. 


Mgr. MEIR BOSAK 
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Dr. CHAIM HILFSTEIN 


GARŚĆ WSPOMNIEŃ 


Przewrót majowy w roku 1926 spowodował 
znaczne odprężenie wśród epołeczeństwa ży- 
dowskiego. Nawainica chieno-piastowska azia 
wówczas z takim impetem przeciw Żydom, iz 
miało się uczucie caikowitego zaniku postępu 
i demokracji w Polsce. Pech jednak chciał, ze 
niektórzy działacze „zwycięskiego kierunku, 
przystępując do zmiany nastrojów politycznych 
w Fanstwie, niewiadomo pod czyim wpiywem, 
zagięli również parol na Żydów, którzy dotych- 
czas wolni byli w życiu politycznym od naci- 
eku stronnictw polskich, a rozgrywki dokony- 
wali sami między sobą. Z chwilą jednak utwo- 
rzenia wśród Zydów grupy BB. stało się, że ele- 
menty wprawdzie pochodzenia żydowskiego, 
ale stojące od lat zdala od życia żydowskiego, 
poczuły, że teraz znów nadeszła <hwila stosow- 
na dla nich i w licytowaniu się pseudo-patrio- 
tyzmem poczęły te elementy uprawiać na uli- 
cy żydowskiej dawną politykę starościńską, 
chcąc w tem sposób zdusić cały ruch narodo- 
wozydowski. Na skutki tej pracy nie trzeba 
było dlugo czekać. 

Sejin został rozwiązany i nozpisano nowe wy- 
bory. 4 tą chwilą te elementy chciały wyko- 
rzystać nadarzającą się spożobność, by znowu 
wypłynąć na „obroueów” ludu żydowskiego. A 
i Kraków też uszczęśliwiono robota takich pa- 
nów. Byly to bardzo gorące czasy — pierwsze 
miesiące roku 1928. Urganizacje narodowo-ży- 
dowskie uchwaliły ponownie wystawić kandy- 
daturę błp. Ura Ozjasza lhona. Chwila była 
bardzo ciężka, bo już wówczas dr. Thon, po 
przebyciu ciężkiej grypy, nie czuł się zbyt sıl- 
mym na zdrowiu. z drugiej strony sam kandy- 
dat bez względu na stan zdrowia stawiał dość 
wielki opór, twierdząc, że trudno Jemu osobi: 
ście rzucić się w wir walki, skoro walki te za: 
czynają toczyć się w inyśl metod owych osła- 
wionych wyborów galicyjskich. Organizacje sta- 
męły jednak twardo przy swym żądaniu, aż 
wreszcie blp. dr. Thon dał się przekonać i o- 
świad.zył, że jako karny żołnierz poddaje się 
woli Organizacji i przyjmuje kandydaturę. 
Wiem — powiedział wówczas — co mnie 
czeka w tej kampanii wyborczej. Nie braknie 
napewno oszczerstw. Żydom grozić będą prze” 
śladowaniami. Nagle wszystkie metry i wagi w 
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Pierwszy kaznodzieja Templu 
i maskilim krakowscy 


Szkic historyczny 
W Szloszim po zgonie błp. Dra Ozjasza Thona 


Nie mieli maskilim krakowscy miejsca skupie 
nia, nie etworzyli środowiska dla wymiany my- 
áli i wyników badań, d!a usłyszenia nowości 
literackich i pogawędek naukowych. W odo- 
sobnieniu, w chwilach wolnych od codziennych 
trosk materialnych studiowali i tworzyli. Cza- 
sami jednak spotykali cię w mieszkaniu Izaka 
Miesesa: dyrektor szkoły kazimierskiej Lewic' 
ki, nauczyciel Schónborn, wychowawca w do- 
mu Bormsteinów i Adlerów, późniejszy kazno- 
dzieja lipski Dr. Goldsthmidt, badacze jak 
Goldstoff, rymotwórcy jak Weinsberg, tu wre- 
ezcie zakradali się młodzi adepci kaskali, wy- 
mykający się starannie przed okiem ortodok- 
sów. , 

Jeszcze we Lwowie, w miejscu swego urodze- 
nia (r. 1802) uchodził mlody Izak za genialne 
dziecko. Po ślubie w r. 1815 osiadł Mieses w 
Piotrkowie i tu stał się gorącym zwolennikiem 
eadyka z Przysuchy. Osiedliwszy się w Kra- 
kowie (około r. 1820), trudnił się handlem, 
aio zaniedbując jednak studiów tałmudycznych, 
e będąc w sprawach handlowych w Niemczech, 
tie omieszkał uczestniczyć w kongresach zre- 
brmowanych rabinów. Mimo swego krytycyz- 


mu, sprzeciwiał się jednak reformatorom reli- 
gijnym, którzy nie poprzestają na zwalczamu 
sotistyki, ale walczą z moralnością religijną, 
z uczuciem religijnym, a to nie z przekonania 
wewnętrzmego, ale tylko z chęci naśladowania 
„mowinek*, Zupełnie poświęcił się Mieses nau- 
ce, kiedy, zubożuwszy, uzyskał w r. 1348 urząd 
nauczyciela religii w ezkole kazimierskiej. 

Kiedy postępowcy krakowscy zbudowali 
swój Tempel (r. 1861) nie mogli rzeczywiście 
zmależć odpowiedniejszego kaznodziei od Iza- 
ka Miesesa. Z powodu złego stanu material- 
nego i nikłego uposażenia musiał Mieses opu- 
ścić ewój urząd już po dwu latach jego spra" 
wowania. Osiedlił się wówczas w Toruniu, 
gdzie został przyjęty jako pierwszy Żyd do 
„Ziwiązku dla sztuk i nauk im, Kopernika“. W 
Toruniu też umarł w r. 1883. 

W r. 1845 wydał Mieees dziełko Beitrag zur 
Würdigung der Wirren im Judenthume, gdzie 
występuje przeciw niezliczonym badaczom, z 
których każdy wynzjdywał swój system filozo» 
ficzny w judaiźmie i uznawał go za zasadę ju- 
daizmu. Światopoglądu judaizmu zaś — twier- 
dzi Mieses — nie należy wtłaczać w jego ka- 
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sklepach żydowskich nie będą miały należytego 
wymiaru, lokale sklepowe i warsztaty przez 
noc zmienią się i stracą — warunki sanitarne. 
Straszyć się będzie Żydów komisjami podatko- 
wymi itd, Ale wiaśnie dlatego podejmę tę wal- 
kę i to z tym większą energią pójdę na pod- 
bój ulicy żydowskiej, aby uratowac duszę ży- 
dowską od grożącej jej gangreny, i Lym samym 
by wskazać tym seamozwańczym „obrońcom“, 
że czasy frymarczenia sumieniem żydowskim 
bezpowrotnie już minęły. 

A walka była rzeczywiście ciężka i żmudna. 
Wysunięto największe kołubryny. Z ramienia 
BB. postawiono kandydaturę żydowską w oso- 
bie rabina Szapiry, a nadto o głosy żydowskie 
ubiegali się też aguilalorzy listy sanacyjnej z 
prot. Krzyżanowskim na czele. Obaj kandyda- 
ci odznaczali się bezwątpienia wiełkumi walo- 
rami. bierwszy — rabin Szapiro, wielki tal- 
mudysia i dobry mowca, pełen zapału w swych 
wystąpieniach, prof, Krzyżanowski zaś — czło- 
wiek v zasadach liberalnych i znakomitym na- 
zwisku na polu naukowym. Aby utrudnić agi- 
tucję organizacji narodowo'żydowskich, zam- 
knięto przysięp do wszelkich lokali agitacyj- 
nych. Wszystkie większe sale i bożnice miały 
nagle —— defekt budowlany. Groziło im zawa- 
lenie się, a że byla pora przedwiosenna, mie 
można było też urządzać zgromadzeń na wol- 
nym powieirzu. A możliwe, że i te byłyby za- 
kazune. 

Wszystkie te ograniczenia zrobiły jednak 
swoje. Blp. dr. Thon coraz bardziej zapalał się 
w śwcj pracy i coraz dobitniej podkreślał w 
swych przemówieniach, że teraz właśnie nad- 
chodzi chwila, by Żydzi okazali zupełną swą 
samodzielność. 

Zwyciężył wówczas zdrowy instynkt ludu ży- 
dowskiego, który wyczuł, że stanął do obrony 
ich interesów karny żołnierz idei, a więc ta- 
kiego kandydata należy też karnie poprzeć. 
Zwycięstwo dra Thona było olbrzymie. Kandy- 
dat poparty przez LB. rabin Szapira zyskał 
zaledwie niespeina 3.000 głosów, podczas gdy 
na Dra Thona padło 19.000. Lud żydowski mia- 
sta Krakowa tak się wówczas odwdzięczył ewe- 
mu ukochanemu Trybunowi. 
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nony, ale wysnuć go trzeba z badań nad nimi. 
Według Miesesa — zasadą judaizmu jest eudaj- 
monizm. Judsizm to prawo normujące życie, 
łagodzące sprzeciwieństwa socjalne, dla natu- 
ralnego harmonijnego rozwoju człowieka, przy 
pełnym korzystaniu z radości życiowych. Reli- 
gia żydowska, to tylko jeden z działów eyste- 
mu obejmującego całość życia. 

Z tego punktu widzenia omawia też Mieses 
kabałę w dwutomikowym dziele „Cofnat Pa- 
neach“. Referując tu problemy i poglądy ka- 
bały w jej dziejowym rozwoju, wykazuje, że ta 
wyrosła na gruncie neoplatonizmu aleksandryj* 
skiego (Filo), który duchem jest obcy żydo* 
stwu. W konsekwencji kabała, posługująca cię 
alegorią, uzmająca sitowa biblii i jej przepisy 
za szatę (lwusz) dla innych tilozoficznych pro- 
blemów, doprowadza do zarzucenia obowiąz- 
ków przepisanych przez religię. Życie docześ 
ne nie staje się celem samym w sobie, moral- 
nośc tego życia i codzienne obowiązki religij- 
ne — nie obowiązują, kabala bowiem poucza 
o zatapianiu się w świecie nierealnym, a zaka- 
zuje korzystania z darów życia. lak więć 
przesz.zepia ona obcy świat w żydostwo. Pisal 
jeszcze Mieses o chasydyźmie w którym rozróż: 
mia trzy epoki: epokę rozrostu i piękna, doj- 
rzałości i zdrowia oraz upadku i wykoezlawie* 
nia. 

Słabszą zmacznie od prac powyższych jest 
powiastka jego Der Ilau, mimo, że doczekała 
się tłumaczenia na język hebrajski i węgiers” 
ki, Jest to prymityw, bez pogłębienia, chrono” 
logiczne opowiadanie o dziejach młodzieńca 
żydowskiego, który miał zostać rabinem, a ty 
czasem poczyna się „europeizować'. Nastaja 
więc spory rodzinne, tragedia małżeńska lec? 
ostatecznie wszystko kończy się dobrze., Zro 
zumiałe, że zeuropcizowany młodzian zwy” 
cięża. (C. d. n.). 
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Rabin Dr. JECHESKEL LEWIN 


PO TRZYDZIESTU DNIACH 


Pierwotnie Żydzi krakowecy, w przeważają- 
cej części przekonań konserwaiywnych, wyzna- 
czyli swemu rabinowi Dr. Thonowi, bardzo 
ezczupły zakres działania. Jeśli przez długi czas 
rabin małego Templu krakowskiego, tak nie 
chętnie mówił o swej działalności rabinackiej 
po za granicami swej gminy, — o czym wie- 
dzieli dobrze tylko wtajemniczeni, — przypi- 
ać należy ciasnym ramom, które Żydzi kra“ 
kowscy przeznaczyli nowemu przybyszowi, mo- 
że mie tyle z zagranicy, ile znanemu „„Iluj*, ge- 
nialnemu Iwowianinowi. — Trudno, taka była 
wówczas struktura gminy żydowskiej w Kra- 
kowie i na to nie było rady. Wartałoby kic- 
dyś bliżej się zapozmać z kroniką synagogi po- 
stępowej w Krakowie, która w swoim założe- 
miu miała być ostoją kultury zachodniej, pły- 
nącej z Niemiec, — kim byli jej założyciele i 
jakimi byli poprzednicy Dr. Thona? Jak było, 
mie jest już dzieiaj tajemnicą, że duch libera- 
lizmu austriackiego, towarzyszył wiernie i przy 
świecał założycielom tej małej gminy asymila- 
cyjnej, będącej odosobnioną wysepką w morzu 
ortodoksyjnym. Jeśli zważymy w dodatku, że 
już drugie pokolenie, a więc dzieci tych któ- 
rzy sprowadzili Dr. Thona do synagogi krakow 
skiej, odwracało się od tendencji i ideałów 
awoich rodziców zapatrzonych we wszystko, co 
tchnęło powiewem wiedeńskim, zwracając się 
ku t. zw. „Młodej Polsce“, reprezentowanej w 
polityce, literaturze i w sztuce, przez sfery de- 
mokratyczne, ba nawet lewicowe, — zrozu- 
miemy łatwo, że każdy inny rabin na miejscu 
Dr. Thoma, byłby stę wkrótce doczekał likwi- 
dacji swej gminy. I na to by nie było rady, cho- 
ciaż bezsprzecznie założyciele Templu i gminy, 
ożywieni byli dobrymi chęciami. Stało się ina" 
czej! . 

Energia, genialność, hart ducha, silna wola, 
wrodzomy talent kierowania masami, walory 
tak niezwykłe, idące w parze z głęboką i 
wszechstronną wiedzą, nie pozwalaiy Thonowi 
zasklepiać się w tych ciasnych ramach, rozea- 
dziły mury małego Templu, a blask i nimb ra- 
bina, rozeszły cię daleko w świat. Jest wprost 
zjawiskiem zadziwiającym, jak Thor mógł so- 
bie zdobyć w Krakowie, tak skrajne skrzydła, 
nienawidzące się wzajemnie w życiu codzien- 
mym, chociaż kierując się nieraz w polityce o- 
portunizmem, łączyły się ze sobą, manifestując 
ten swój nienaturalny związek, przy wyborach 
wcale dobitnie na zewnątrz. Thon zdawał się 
przejść do porządku dziennego nad współczes- 
nością, a zwrócony ku przyszłości, szedł na pod 
bój serc młodych, właściwej podpory każdego 
zdrowego społeczeństwa. Z prawdziwą łatwoś- 
cią zdobył sobie serca młodzieży konserwatyw=- 
mej, choć sam był przekonanym zwolennikiem 
postępu i sekularyzacji żydostwa. Młodzież ta 
ilekroć odchyliła zasłonę swego bet-hamidra- 
szowego widnokręgu, musiała cię zetknąć 
Thonem, a on bez przesady olśnił ją swoją głę- 
boką znajomością Żydostwa, we wszystkich 
przejawach prastarej kultury, zwłaszcza ewą 
żarliwą miłością do narodu i Erec-Israel, w o- 
kresie tworzenia się ideologii syonizmu. 

Zjawiskiem jednak bardziej zadziwiającym, 
aniżeli podbój serc ortodoksyjnej młodzieży 
przez postępowego rabina, było zbliżenie się 
Thona do młodzieży żydowskiej. o orientacji 
czysto polskiej, Gdy ta część młodzieży żydow- 
skiej, była wpatrzoną w przedstawicieli pols 
kiego ruchu socjalistycznego, a rozentuzjazmo- 
wała się nowoczesną literaturą polską pozyty* 
wizmu i neoromantyzmu, wychowana na „Kry- 
tyce“ Feldmana, który współtworzył ową „„Mło 
dą-Polskę*, w jakiś dziwny eposób, trafił Thon 
i do tej młodzieży, zdobył ją z łatwością, a po- 
woli zapełniała kadry nowej Organizacji Syoni- 
stycznej. Thon przemówił do tej młodzieży w 
klasycznym języku polskim, nauczał i wykazy- 
wał jak miłość do Syonu, nie wyklucza przy 
wiązania i miłości do Polski i jej kultury, że 
można to łączyć ze sobą harmonijnie, sam da- 
jąc swoją osobą żywy przykład takiej znakomi- 
tej syntezy. 

Taką była działalność Thona w przedwojen- 
mym Krakowie, a kto się jej przypatrywał z 
»lizka, ten mógł później w latach powojennych 
trozumieć, jak to się stało, że właśnie gmina 


żydowska w Krakowie, dała Żydostwu polskie- 
mu w odrodzonej i zmartwychwstałej Rzeczy- 
pospolitej tak znakomitego i doświadczonego 
wodza. Dzięki Thonowi, gmina żydowska w 
Krakowie, odegrała przez całych lat ośmnaście, 
czołową rolę w życiu Żydostwa polskiego, tak 
pod względem politycznym, jak nie mniej w 
życiu kulturalnym. 

Oto właściwa droga życiowa Thona, jak ona 
się krystalizowała i jak ona nam się przedsta- 
wia dziś, oto psychologiczne podłoże, na któ” 
rym wyrósł wódz Żydostwa polskiego, ten któ- 
ry prowadził w tak ciężkich czasach nawę po: 
tyki żydowskiej w Polsce, od Kontetytuanty, 
aż do załamania się demokracji, do której Thon 
przywiązany był całą swoją duszą i służył jej 
wiernie słowem i czynem. Dziś, jeśli już mówi- 
my i piszemy o Thonie „sub specie aeternita- 
tis“, nie ma więcej potrzeby zatrzymania się 
mad każdym etapem i ezczegółem jego działal- 
mości, choćby ona była tak różnorodną i wszech 
stronną, jak rzadko kiedy u jakiegoś wodza i 
mauczyciela. Ci którzy przez blizko ćwierćwie- 
cze wpatrywali się w niego jako swego mistrza, 
biorąc go za wzór i przykład pracy prawdziwie 
duszpaeterskiej, pełnej poświecenia i to w tak 
szerokim zakresie, jak tylko Żydostwo, wycho- 
wane na prorokach, pojąć może duszpaeters- 
two, ci których Thon sam uważał za swoich 
wiermych uczniów, mogą dziś tylko tyle dodać 
do tego morza słów i pochwał, uwielhienia i po- 
dziwu, które zewszad płyną, że Żydostwo pols- 
kie, za życia Thona. czuło się jakoś pewniej- 
szym. Mając tak znakomitego wodza i nauczy- 
ciela, miało się i w chwilach najcięższych i na- 


aA 


wet w okresie najsilniejszego załamania się, jae 


kieś uczucie pewności. Chociaż Thon wycofał 
się był z życia publicznego, złamany przejścia: 
mi naszego narodu i złożowiy ciężką chorobą, 
mieliśmy jednak to przekonanie, że gdy zajdzie 
potrzeba, Thon znowu zabierze głos, który bę 
dzie respektowany, już nie mówiąc przez Ży- 
dów samych, ale i przez nie-Żydów... Dziś głos 
ten zamilkł już na wieki! 

W zwyczajach i w rytuale żydowskim ietnie- 
ją dwa charakterystyczne etapy żałoby i emut- 
ku po zmarłych. Okres siedmiodniowej pokuty 
i trzydzieści dni skupienia żałosnego. Przez 
pierwszych siedm dni, najbliżsi siadają na zie- 
mi, dawniej w starożytności posypywali nawct 
skromie popiołem, na znak żałoby, milczeli jak 
by skamieniali w bólu. Przez dalszych kilka- 
naście dni, aż do upływu dni trzydziestu, żyli 
tylko myślami o zmarłym, po czym dopiero wra 
cali do swoich zajęć codziennych. Nie inaczej 
było po śmierci błp. Dra Thona. Podczas po- 
grzebu i przez pierwszych dmi trzydziestu, w 
myśl życzeń Zmariego, milczeliśmy. Miiczało 
Żydostwo polskie, jakby skamieniałe w bólu po 
ostatnich przejściach i po niepowetowanej stra 
cie wielkiego wodza. Przez dni trzydzieści ze- 
braliśmy w myślach naszych wszystko, co nas 
łączyło i łączyć będzie po wieki ze zmarłym, 
zanim wrócimy do maszych dalszych trosk, na- 
szej smutnej chwilowo rzeczywistości, do na- 
szej dalszej walki o prawo życia i bytu, a to 
w myśl wskazań wodza i mistrza. 

Tych kilka słów rozważań poświęcam memu 
nauczycielowi, jako wierny i oddany uczeń, 
jako rabin tej gmiuy, z której był wyszedł 
przed laty Zmarły i którą kochał do ostatniej 
chwili, ale która też i jego kochała i uwielbiała, 
śledząc baczmie, każdv rozwój swego drogiego 
dziecka. Cóż sie więc dziwić, że śmierć Dr. 
Thona, okryła głęboką żałobą i smutkiem spo- 
łeczeństwo żydowskie miasta Lwów, które też 
nigdy nie zapomni swego wielkiego syna. 


OZJASZ THON 


portret olejny Leons Schinkera. 
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ALFRED NOSSIG 


Ze wspomnień osobistych 
o bip. Ozjaszu Thonie 


Inni, którym danym było pozostawać w za- 
żyłosci z nieodżałowanym Drem Ozjaszem Tho» 
nem lub należeć do Jego wepółpracowników, 
długoletnich, składać będą zasłużone, wspania- 
łe wieńce, święcąc pamięć Jego. Mnie, który 
żyjąc atale zagranicą, przeiątnie tylko, nieraz 
w wielkich odstępach czasowych, stykać się z 
Nim mógł, niech wolno będzie dorzucić parę 
imorteli. 

Są to kwiaty skromne, ale symbolizują pa- 
mięć iiigdy nie gaenącą. 

Tak jakoś w życiu cię ułożyło, że nigdy nie 
mialem aposobuości wyrazić publicznie, jak 
bardzo Dra Thona ceniłem, ani też dowieść 
Mu jakimś czynem serdecznych mych uczuć 
i czci mojej. Zawsze jakoś los tak pokierował, 
że Om był tym, który udzielał najbardziej be- 
zinteresownego poparcia i najżyczliwezej o” 


` pieki tej lub owej inicjatywie mej. 


W dzisiejszych czasach, kiedy większość lu- 
dzi postępuje według zasady „do ut des“, już 
teu rys życiowy charakteryzuje, szczytniej niż 
superlatywne epitety, niezwykle szlachetną in- 
dywidualność Dra Thona. 

Przypadek zdarzył, że z tym krajanem swym 
w okresie obopólnej naszej młodości nigdy we 
Lwowie się nie spotkałem. Po raz pierwszy ze- 
tknąłem się z Nim w Krakowie, gdy na zapro- 
ezemie kół syjomistycznych wygłosiłem prze- 
mówienie z okazji obchodzonej wówczas uro- 
czystości narodowej. Dr. Thon przywitał mnie 
i to w sposób, odźwierciedlający całą jego nie- 
pospolitą osobisiość. Do dziś dnia najżywiej 
przypominam sobie wrażenie, jakie wywarło 
na mnie to rzadkie połączenie Światłości i do- 
broci, głębokiej wiedzy i znakomitej orienta- 


cji w całąkształcie życia współczesnego. 


Z iym wszystkim przy owej okazji Dr. Thon 
występował raczej jako rabin. Po wielu la- 
tach dopiero poznałem Go z imnej strony — 
jako polityka. Było to wówczas, kiedy na ży- 
czenie rządu polskiego przybyłem do Warsza- 
wy, by przyczynić eię do porozumienia pols- 
ko-żydowskiego. Wiadomo, jak wybitną rolę 
Dr. Thon, jako czołowy poseł żydowski odgry” 
wał na politycznym terenie Warezawy w owym 

okresie, gdy koło Żydowskie przedstawiało 
jeszcze liczebnie wcale znaczną grupę parla- 
mentarna. 

Otóż wyznaję szczerze, że nietylko ujęty by- 
łem ale wprost zdumiony załetami, jakie Dr. 
Thon w tym właśnie zakresie działania ujaw- 
nial, 

Słusznie czy niesłusznie —- mimowoli mnie- 
ma się, że rabin - polityk zawsze okazywać 
będzie pewne właściwości, które utrudnią mu 
pełny sukces parlamentarny. Lecz u Dra Tho- 
ma, gdy występował jako polityk, nic można 
było dostrzec najmniejszego śladu epecyfiuz- 
nych cech rabińskich, ani w dialektyce, ani w 
retoryce. Znam bardzo sławnych rabinów za- 
granica, którzy przy żadnej eposobmości nic 
mogą się pozbyć charakterystycznego „,psalmo- 
diowania*. Dr. Thon, kiedy stał na trybunie 
parlamentarnej lub brał udział w rokowaniach 
politycznych, transfigurował się, rzec można w 
nowoczesnego zupełnie, świeckiego polityka. 

Z niepospolitym darem wymowy, trafnym 
rozumem politycznym, a i speujałuym poli- 
tycznym dowcipem, łączył Dr. Thon bezsprze- 
cznie także zdecydowany temperament polity- 
czny. Umiał zapalać się do pewnych akcji i 
przeprowadzać je œ wytrwałością niezrażającą 
się żadnymi trudsiościami. Rozwijał wówczas 
wielką znajomość ludzi, dar dyplomatyczny w 
traktowaniu ich, wielką przytomność umysłu, 
rychłą decyzję i talent organizacyjny. 

Tego rodzaju ustrój psychiczny, kwalifiku- 
jący do działalności politycznej, epotyka się 
miemal u wszystkich polityków wybitnych. Dr. 
Thom oznaczał się jednak poza tym pewnymi 
własnościami cechującymi Jego epecjalnie, wła- 
enościami, które urabiały Jego fizjognomję po“ 
lityczną. 

to własności dość rzadkie zwłaszcza u po- 
lityków. I być może, że w nich właśnie prze- 
bijała się owa druga, głębeza warstwa psychi- 
«zna: rabiniczma, =-=: ale nie w eposób, przy- 


pominający zawód duchownego, iecz w najsz- 
czytniejszym, czysto ludzkim sensie. 

Oto Dr. Thon posiadał dużo umiarkowania 
i dobrego emaku, oraz niezwykły takt osobisty 
i polityczny. Dużo powagi i godności, poczucie 
„granic i „poziomu, których działacz poli- 
tyczny wyżezej kategorii zaweze przestrzegać 
powinien. Był przeciwnym biegunem owego 
typu politycznego, który ubiega się o popu- 
larność w szerokich masach za każdą cenę. 

Obserwując Dra Thona w życiu sejmowym i 
w konferencjach z komitetem ministrów, mo- 
głem zrozumieć, — dlaczego ten leader eyjo- 
nietyczny, będący zarazem wzorowym obywa- 
telem, cieszył się w sferach parlamentarnych 
oraz w kołach rządowych tak niezwykłym uz- 
naniem, co mu ułatwiało wpływać korzystnie 
na tok rokowań polsko - żydowskich, tak wiel- 
kimi najeżonych trudnościami. 

I znowu długie minęły lata, zanim mi da- 
nym było ponownie wejść w kontakt z Drem 
Thonem — na innym zupełnie sektorze wiel 
kiej, wspólnej naszej sprawy, eprawy żydostwa. 
Kiedy z Szwajcarii wybierałem się do Polski, 
by zaiateresować koła żydowskie dla pomnika 
„Święta Góra“, On był tym, który nie szczę- 
dząc czasu i trudu, w długich lietach, zawsze 
właenoręcznie pisanych, wskazał mi cały pian 
postępowania, On też potem, jako przewod- 
niczący Komitetu Krakowskiego czynnie po- 
pierał sprawę pomnika nie tylko w własnej 
simnie, ale i na terenie śląskim, gdzie szcze- 
gólnie zażywał miru. 

I tu znowu, jak przedten w imuych dzie- 
dzinach, z zdumieniem mogłem stwierdzić, 
ile w tej wielkiej i głębokiej duszy zydowskiej 
żyło zrozumienia i zapału dla eztuki narodowo- 
religijnej. W długich rozmowach dodawał mi 
inspiracji, obrazowując wizję „Świętej Góry“ 
w monumentalnych rozmiarach na  zcżycie 
Karmelu. 

Widziałem się z Nim przed niewielu jeszcze 
miesiącami. Z uczuciem radosnym, które zaw- 
sze budził we mnie kontakt z indywidualnością 


Dokument pierwszych 
zmagań 
Localanpelegeonheiten. 


—— 


Eino zionistische Predigt. Herr Dr. Osias ‘shom 
Prediger des hierortigon Tempelvereines, Ist uborzeugter 
Zionist, vorigea Jahr ehrte ihn das Mandat eines Dele- 
girten auf dem Baseler Congresa Nattirlich bleibś ea 
Jedermann znheimgestellt, dem Zionismus ja oder nicht 
za huldigen, aber entschieden müssen wir ans gegen den 
Vorgang des Herre Dr. Osias Tbon rerwahren, von der 
Kanzel des hiesigen Tempels einer bundertkipfigen Menge 
vom zuktlaftigen Judenstaate za predigen, wie dieser 
es vergangenen Samstag zum cichtlichen Entsetzen des 
Präsidenten Dr. Leon Horowitz, mit hinreissender Begei- 
sterung tbat Uuser Staat ist Oestereieh und Herr Dr. 
Thon hat kein Recht, die Gemtlther des hiesigen Pue 
blikums mit Stastengriindnngen au verwirren 


Reprodukujemy powyżej w fotograficzne] od- 
bitce wycinek z kroniki lokalnej małego tygodnicz- 
ka asymiłacji krakowskiej, który przed laty uka- 
zywał się w naszym mieście pod nazwą — „Gereche 
tigkeit‘. Redaktor pisemka był wyraźnie „zgorszo- 
ny''syjonistycznymi kazaniami młodzintkiego w 
owym cząsie rabina Dra Ozjasza Thona. W złośli- 
wej notatce, niepozbawionej przykrego posmaku 
dennncjacji wobec władz austriackich, dał asymila- 
torski „publicysta* upust swej żywiołowej niechę- 
ci do wszystkiego co trąci syjonizmem i młodym 
ruchem odrodzeniowym. Dr. Thon ośmielił się z 
ambony mówić o — państwie żydowskim! Tygod- 
niczek asymilatorski nie posiadał się z oburzenia, a 
popisując się swoim „patriotyzmem' austriackim, 
odmawiał młodemu kaznodziei prawa „bałamuce- 
nia publiczności zakładaniem państw* — jak się 
z ironią wyrażał. Nie był to ani pierwszy ani osta- 
tni złośliwy pocisk starej asymilacji wymierzony 
przeciwko  nieustraszonemu  szermierzowi idei 
Odrodzenia. W działalności swojej w eharakterze 
kaznodziei templowego spotykał się błp. Dr. Thon 
częściej z tego rodzaju gorżkimi wyrzutami. Prze- 
chodził nad nimi do prządku dziennego, głosząc 
wytrwale hasła odrodzenia narodu i odbudowy 
kraju ojczystego. Pożółkły już wycinek gazetowy 
jest znamiennym doknmentem pierwszych zmagań 
błp. Ozjasza Thona na gruncie krakowskim. 


lia na widok postępów choroby, która od daw- 
ma Go już trawiła. W oczach moich gasła ta 
pochodnia, która była światłem i chłubą ży- 
dosiwa. 


Dr. Weizmann 


w porcie tel awiwskim 


(Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika“) 


TEL AWIW, w grudniu. 

Dziś o godz. 11.30 przedpołudniem przybył 
do magistratu w Tel Awiwie prezydent Organi- 
zacji Syjonistycznej dr Chaim Weizmann w to- 
warzystwie członka Egzekutywy Agencji Ży- 
dowskiej, p. M. Czertoka. Gości powitał bur- 
mistrz Tel Awiwu, p. J. Rokach w otoczeniu 
członków Rady miejskiej. 

Z magistratu pojechał Weizmann wraz z mał 
żonką i świtą do portu w Tel Awiwie, gdzie zo- 
stał przyjęty przez przedstawicieli komitetu 
portowego i pracowników portowych. Pp. Ho- 
ofien i $chifman oprowadzali gości po porcie, 
udzielając im imiormacyj o stanie budowy. 

Na skutek burzy okręty nie zarzuciły kotwi- 
cy w porcie i prace rozładunkowe nie odbywa- 
ły się. Po zwiedzeniu portu odbyło się przy- 
jęcie urządzone przez pracowników porto- 
wych, podczas którego p. Lewit imieniem 
wszystkich pracowników powiłał dra Chaima 
Weizmanna. 

P. D. Remez, członek komitetu wykonawcze: 
go Histadrutu podkreślił historyczne znaczenie 
dumnego wystąpienia dra Weizmanna przed 
Komisją Królewską jako reprezentanta całego 
narodu. 


Weizmann odpowiedział w serdecznych sło- 
wach, podkreślając, że w przeciągu ostatnich 
lat nic nie wywarło nań tak wielkiego i głębo- 
kiego wrażenia, jak dzisiejsze zwiedzenie por- 
tu. Okazuje się, że w pośpiechu udało się stwo- 
rzyć wielkie dzieło, które ma przed sobą ogro- 
mng przyszłość. Dzieło to będzie stanowić czę- 
ściową rekompensatę za nieszczęścia, jakie spa- 
dły na nas w ciągu ostatnich miesięcy. W koń- 
cu składa dr Weizmann życzenia wszystkim 
pracownikom, a zwłaszcza p. Hoofienowi ży- 
czy powodzenia w dalszej rozbudowie portu: 
„Nie wątpię — mówi dr Weizmann — że do- 
czekamy się wielkiego, nowoczesnego i piękne- 
go portu, który będzie służył naszej Siedzibie 
Narodowej i podobnie jak w pośpiechu opu- 
ściliśmy niewolę egipską, tak rychło miną 
wszystkie nasze nieszczęścia. 

Dr Weizmann poświęcił również kilka słów 
swemu wystąpieniu przed Komisją Królewską, 
zaznaczając, że jakikolwiek wyrok zapadnie, 
kontynuować będziemy naszą działalność, aż 
dopniemy celu, który jest jedynym celem na- 
rodu żydowskiego. 

Zebrani nagrodzili słowa drą Weizmanna bu 
rzliwymi oklaskami. 


„NOWY DZIENNIK* piątek 11 grudnia 1936 


KROL EDWARD ABDYKOWAŁ 


Decyzja zapadła na dramatycznym posiedzeniu rady familijnej 


LONDYN, PAT. AGENCJA REUTERA DO. |łoby — jak twierdzą tu wszyscy — fatalne 


NOSI: KRÓL PODPISAŁ AKT ABDYKACYJ- 
NY, ZRZEKAJĄC SIĘ JEDNOCZEŚNIE TRO: 
NU DLA SWEGO POTOMSTWA. 

NA TRON WSTĘPUJE KSIĄŻĘ JORKU. 

Londyn. 10. 12. PAT, Cała prasa londyń 
ska wyraża jednogłośnie opinię, że jeszcze 
w dniu dzisiejszym należy spodziewać się 
abdykacji króla. Panuje przekonanie, że 
król zdecydował się na abdykację w trak- 
cie marady ap królewskiej, która to 
narada — jak się dopiero teraz ujawniło — 
odbywała się wczoraj od godz. 2 do 4 pop. 
w tzw. Royal Lodge, rezydencji księcia Yor 
ku, położonej w parku Windsoru. Przyby- 
ła tu królowa-matka Mary, książę Jorku, 
książę Kentu, książę Gloucester, księżna Ma 
ry i hr. Athlone. Przybył również król Ed- 
ward, który udał się samochodem niespos- 
trzeżenie wraz z księciem Kentu tajnym 
wyjściem przez przylegającą do Fort Belve 
dere posiadłość lorda Derby i prywatną 
drogą królewską parku Windsor do Royal 
Lodge 


Zebranie rodziny królewskiej miało cha 
rakter wysoce dramatyczny i na nim to za 
padła decyzja króla co do abdykacji. Człon 
kowie rodziny królewskiej, a przede wszy- 
stkim królowa matka Mary, miewątpliwie 
odegrali poważną rolę w powzięciu przez 
króia decyzji, której dalsze odkładanie mia 


następstwa dla całego kraju. 


Naprężona sytuacja 
w Londynie 


bliżu Izby Gmin zaczęły gromadzić się tłu- 


my. 


W pobliżu Downing Street już stoją licz. 
ne grupy ciekawych. W całej dzielnicy 
Westminster posterunki policji już zostały 
wzmocnione. W chwili gdy premier zabie- 
rze głos w Izbie Gmin, siły policji mają być 


Londyn. 10. 12. PAT. Reuter stwierdza, | podwojone. 


iż sytuacja jest naprężona. 

Z przedmieść ściągnięto silne oddziały po 
licji, które zostaną skoncentrowane w oko 
licy parlamentu na wypadek, gdyby w po- 


Rezydencję ks. Jorku, przed którą rów- 
nież stoją wzmocnione posterunki policji, 
odwiedzili dzisiaj liczni przedstawiciele 
świata politycznego. 


Książę Jorku wstępuje na tron 


Londyn, 10. 12. PAT. Prawdopodobnie prze- 
bieg likwidacji kryzysu konstytucyjnego będzie 
następujący: 

Premier Baldwin zawiadomi Izbę gmin o ab- 
dykacji króla. Jednocześnie zostanie przedsta- 
wiony projekt ustawy o sukcesji. Przewidują, iż 
ustawa ta będzie głównie dotyczyła ewentual- 
nych potomków Edwarda 8-go, którzy nie będą 
mieli żadnych praw do tronu W. Brytanii i Irlan 
dii Północnej. 

Jeżeli jak przewidują zasiądzie na tronie 


| książę Jorku, sprawa następetwa nie będzie wy- 


magała żadnej specjalnej ustawy, gdyż książę 


Jorku jest już obecnie następcą tronu. 
Dzisiaj odbędzie się dyskusja ogólna w spra- 
wie abdykacji i zostanie przygotowany odpo» 
wiedni akt parlamentu, który zostanie jutro 
aprobowany przez obie Izby prawodawcze. Po 
przyjęciu przedstawionych przez rząd projek- 
tów ustaw parlament odroczy się, zaznaczając 
w ten sposób koniec panowania Edwarda 8-go. 
Obie Izby prawodawcze zebrałyby się w eo- 
botę dla złożenia przysięgi nowemu królowi. 


| Dalszy ciąg uroczystości, związanych z wsią. 


ieniem na tron nowego króla odbyłby się w 


| poniedziałek. 


Anglia i Francja proponują pośrednictwo 
dia zakończenia wojny domowejwHiszpanii 


Londyn, 10. 12. PAT. Dnia 9 bm. wieczorem 
S. Z. ogłosiło następujący komunikat: 
Rząd J.K. M. i rząd francuski w ciągu tygod- 
mia bieżącego wymieniły między sobą poglądy 
o położeniu, wywołanym przez wujnę domową 
w Hiszpanii i niebezpieczeństwach, które wy- 
nikają stąd dla pokoju w Eyropie. 

Po rozważeniu wspólnym poiożenia dn. 4 

grudnia zwiócono się do rządów Niemiec, 
Włech Portugalii i ZSRR za pośredniatwem ich 
przedstawicieli dyplomatycznych, aby państwa 
te przyłączyły się do W. Brytanii i Francji w 
stwierdzeniu ścisłego wyrzeczemia się wszelkiej 
akcji bezpośredniej lub pośredniej, zmierzają- 
cej tą lub inną drogą do interwencji obcych 
państw w zatargu i aby przesłały swoim dele- 
gatom w komitecie nadzoru nad nieinterwencją 
instrukcje dla organizacji istotnej kontroli. 
Rządy brytyjski i francuski zażądały również 
od wymienionych 4-ch państw, aby zjednoczy: 
ły się one w tej sprawie w duchu prawdziwe” 
go humanitaryzmu, by uczynić wysiłki dla po» 
łożenia kresu zatargowi zbrojnemu w Hiszpa- 
nii, proponując pośrednictwo w celu umożli- 
wienia wyrażenia przez całą Hiszpanię woli 
ludności. 
Paryż, 10. 12. PAT. Havas podkreśla, że pod- 
jęta wspólnie przez Francję i W. Brytanię inicja- 
tywa w sprawie hiszpańskiej, o której doniósł 9 
hm. wieczorem komunikat MSZ. brytyjskiego, 
jest najpoważniejszym krokiem _ dyplomatycz* 
nym od początku zatargu w Hiszpanii. Według 
Havasa, ZSRR traktuje tę inicjatywę życzliwie- 
Włochy, Portugalia i Niemcy proszą o czas do 
namysłu. 


Uchwały komifefu 
nieinterwencji 


Londyn. 10. 122. PAT. Komitet nadzoru nad nle- 
interwencją uchwalił dnia 9 bm. wieczorem spra- 
(koszulka i majteczki) ciepłe 


z jedwabiem . . -« « . 9.09 
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Garnitury 


wozdanie, przedstawione przez podkomisję. Spra- 
wozdanie lo zawiera zalecenia: 1) zapobiegające 
interwemcji pośredniej; 2) zakazu zaciągu i wysy- 
łania ochotników do Hiszpanii. Delegaci włoscy i 
riemieccy oświadczyli, że przedstawią te dwie 
sprawy swoim rządom. Po raz pierwszy od czasu 
przybycia do Londynu przemawiał na komitecie 
an:basador v. Ribbentrop. Dał on wyraz przeko- 
naniu, że nie można traktować kwestii zaciągu 
ochotników niezależnie od całokształtu interwen- 
cji pośredniej. Von Ribbentrop twierdził, że w Hi- 
szpanii znajduje się przeszło 35.000 obywateli so- 
wieckich i że liczni oficerowie sowieccy są w 
kadrach wojsk rządu hszpańskiego. 

Ambasador ZSRR Majskij ostro zaatakował de- 
legację niemiecką, włoską i portugalską, twierdząc, 
że od 3 miesięcy prowadzą one obstrukcję w komi- 
tecie. Wskutek tej obstrukcji prace komitetu spro- 
wadzają się do czczych słów. Majskij zaprzeczał 
twierdzeniom v. Ribbentropa co do żołnierzy so- 
wieckich w Hiszpanii. Twierdził natomiast, że 
6.000 śwetnie wyckwipowanych żołnierzy niemiec- 
kich walczy w szeregach powstańców  hiszpań- 
skich. Majskij podkreślił, że istnieje wielka różni- 
ca pomiędzy ochotnikami z brygady międzyna- 
rodowej, złożonej z emigrantów politycznych, któ- 
rzy dobrowolnie idą w obronę republiki hiszpań- 
skiej, a wojskami niemieckimi i włoskimi, eks- 
pediowanymi przez odnośne rządy. 

Na zakończenie Majskij wyraził nadzieję, że 
Niemcy i Włochy nie będą przeciągać struny, bo 
mogłyby na tym wszystkim więcej przegrać niż 
wygrać. 


"Rewelacje o „nocnej naradzie“ 


| 
(u Bluma 
Rzym, 10. 12. PAT. Agencja Stefani donosi: 


„Messaggero” ogłosił dziś sensacyjny doku- 
ment, dotyczący zobowiązania premiera francu- 
skiego Bluma do zaopatrywania komunistów 
hiszpańskich. Jest to list z dnia 25 lipca do 
ówczesnego szefa rządu madryckiego don Jose 
Giral'a od posła w Paryżu Fernando de los Rios, 
b. m.nistra dobrze znanego w kołach międzyna- 
rodowych. W liście tym Fernando de los Rios 
zdaje szczegółowo sprawę z nocnej narady u 
premiera Bluma z udziałem 4 ministrów najbar- 
dziej wpływowych. Druga narada poufna odby- 
ła się u min. Cot'a. Prezydent Lebrun poinfor- 
mowany o tych naradach był bardzo zaniepoko- 
jony, uważając, że położenie międzynarodowe 
w wyniku zaopatrywania komunistów hiszpań- 
skich przez Francję stałoby się groźne. Prezy- 
detnt zwołał wobec tego pospiesznie radę mini“ 
strów, która powzięła decyzję, aby nie zaopatry- 
wać urzędowo Hiszpanii, natomiast upoważnić 
przemysł prywatny do sprzedawania czerwonej 
Hiszpanii nieodzownego sprzętu wojennego. 


Nieudały atak powstańców 


Walencja. 10. 12. PAT. Hiszpańska agen- 
cja rządowa donosi: Powstańcy dzisiaj o 
wschodzie zaatakowali pozycje, broniące 
Madrytu od strony drogi do Estramadury. 
Atak piechoty popierały trzy tanki. Dowódz 
two wojsk rządowych w pewnym momen- 
cie kazało rzucić w stronę atakujących zna 
czną liczbę rakiet świetlnych. Zaniepokoje 
ni powstańcy wycofali się w nieładzie. 

W Villa Verde wojska rządowe zdobyły 
=» domów. Na innych odcinkach panuje 
spokój. 

PL awiójwo rządowe dokonało licznych lo 
tów wywiadowczych w okolicach Madrytu 
oraz nad wybrzeżem Morza Śródziemnego. 

Koszary w Ibiza były ponownie bombar 
dowane. 


Zgon b. min. beona Wasilewskiego 


Warezawa, 10. 12. PAT. Dziś nad ranem 
zmarł w Warszawie ś. p. Leon Wasilewski, dy- 
rektor Instytutu badań najnowszej historii Pol. 


ski, redaktor naczelny czasopisma „Niepodle- 
głość”', były pierwszy minister spraw zagrani- 
cznych Rzplitej, 


Zgon Luigi Pirandello 


Rzym, 10. 12. PAT. W czwartek o godz. 8 ra- 
uo zmarł na zapalenie płue słynny dramaturg 
włoski Luigi Piraudello. 


Luigi Pirandello zmarł na zapalenie płuc. Li- 
czył on łat 69. W r. 1934 otrzymał nagrodę lite- 
racką Nobla. 


„NOWY DZIENNIK* piątek 11 grudnia 1936 


Dawid Frankfurter przed swymi sędziami 


Chur, 10. 12. ŻAT. Dzisiaj o godzinie 9 rano roz- 
począł się drugi dzień procesu Dawida Frankfur- 
tera. Sala sądowa jest wypełniona do ostatniego 
miejsca. Kontynuowane jest przesłuchiwanie Da- 
wida Frankfurtera. 

Przewedniczący: Kiedy pan przybył do Davos 
i czy miał już wówczas wyraźną decyzję zamordo- 
wania Gustioffa? 

— Nie. Decyzji jeszcze nie powziąłem, w ciągu 
trzech dni przed zabójstwem wciąż jeszcze częściej 
myślałem o samobójstwie niż o zabójstwie, chcia- 
łem nawet zrezygnować nawet z zabójstwa, mia- 
łem wyrzuty sumienia. 

Przewodniczący stawia wówczas Frankfurtero- 
wi pytanie, co uczynił, gdy wszedł do mieszkania 
Gustloffa, jak się zachowywał. jak strzelał i t. d. 
Frankfurter opowiada przebieg wydarzeń. Gdy 
wszedł do gabinetu i czekał na Gustloffa, Gustloff 
był w przyległym pokoju i Frankfurter słyszał, jak 
on groził przez telefon komuś. Sensu grożby nie 
styszał, gdyż nie przysłuchiwał się i w ogóle wów- 
czas nie był w stanie słyszeć. Dochodziły go tylko 
pojedyńcze słowa, jak Gustloff zirytowanym gło- 
sem wołał „Schweinehunde* albo „Schweinejuden*, 
dokładnie jednak nie słyszał. Był podniecony, a 
teraz nie może sobie więcej przypomnieć. 

"Przewodniczący: Gdy pan wszedł do pokoju, 
wymierzył pan z rewolweru z zimną krwią? 

— Nie. Wszystko działo się automatycznie, nie 
panowałem nad sobą i nie zdawałem sobie sprawy 
z tego co czynię. 

Następnie odczytano kilka listów, załączonych 
do aktów sprawy. Niektóre pochodzą od kolegów 
Frankfurtera i adresowane są do jego brata dra 
Alfonsa Frankfurtera. Koledzy alarmują dra Al- 
fonsa Frankfurtera z powodu wyjazdu Dawida z 


z w Rp E 


Na salę wchodzł główny świadek oskarżenia pa- 
ni Gustloff. Ma na sobie czarny płaszcz, twarz o- 
słonięta jest welonem z gęstej krepy. Gdy ukazuje 
się w drzwiach, rzecznicy i kiłkudziesięciu dzien- 
mikarzy narodowor-socjalistycznych zrywa się z 
miejsc, pozdrawiając ją po hitlerowsku podniesie- 
niem prawej ręki. 

Pani Gustloff staje przed pulpitem sędziowskim 
i zeznaje, że mąż jej otrzymał cztery listy z po- 
gróżkami, których treści nie brał jednak serio. In- 
cydent, o którym mąż opowiedział na krótko przed 
zamachem, przedstawia pani Gustloff jak następu- 
je. Mąż jej siedział z kilkoma przyjaciółmi w prze- 
dziale, w którym siedział jeden pijany osobnik. 
Mąż jej i jego przyjaciele Żartowali kosztem pija- 


nego. W pewnym momencie pijak odezwał się: 
śmiejcie się do woli, później nie będziecie się 
śmiali. 


Sąd pragnie się dowiedzieć, jaki był przebieg 
rozmowy telefonicznej Gustloffa w pokoju, przyle- 
gającym do jego gabinetu w chwili, kiedy w gabi- 
necie czekał dnia 4 lutego Frankfurter, którego 
właśnie świadek do gabinetu wprowadziła. Pani 
Gustloff zeznaje: mąż mój rozmawiał z Berlinem, 
z drem Habermanem. Sądzi ona, że do Frankfur- 
tera doszły jakieś słowa z tej rozmowy. Było to 
o godzinie 8 wieczorem, a w czasie rozmowy po- 
łączenie się zepsuło. Mąż źle słyszał swojego roz- 
mówcę i był zdenerwowany z powodu złego połą- 
czenia. W zdenerwowaniu powiedział my wiemy, 
Kto to robi. Miał na myśli — wyjaśnia świadek — 
podsłuch. Świadek twierdzi też, że wszystkie roz- 
mowy Gustloffa były podsłuchiwane (aluzja do in- 
wigilacji Gustloffa przez szwajcarską policję). Zda- 
niem świadka, Gustloff w żadnym wypadku nie u- 
żył takich wyrazów, jak „Schweinejuden* lub „Ko- 
munisten'. 

O Frankfurterze mówi, że nigdy przedtem go nie 
widziała, ani nie znała. Gdy wszedł do domu, zro- 
bił na niej korzystne wrażenie i widziała w nim 
spokojnego Interesanta. 

Na tym pani Gustloff skończyła swoje zeznania, 
W chwili, gdy udaje się do drzwi wyjściowych, 
znowu zrywają się z miejsce rzecznicy i dziennika- 
rze narodowo-socjalistyczni, pozdrawiając ją po 
kitlerowsku. Inni dziennikarze i zgromadzona pu- 
bliczność szepcą coś pod adresem demonstrujących 
hitlerowców. 

Rzecznik powództwa cywilnego dr Ursprung 
prosi o zezwolenie na przeczytanie listu dra Ha- 
bermana, z którym Gustloff na parę minut przed 
morderstwem rozmawiał telefonicznie. List adre- 
sowany jest do dra Grimma, rzecznika pani Gust- 
loff. Dr Haberman pisze, że w toku owej rozmowy 
telefonicznej, Gustloff nie użył takich słów, jak 
„Schweinehunde', Schweinejuden*. Pani Gustloff 
zaznaczyła, że połączenie się zepsuło, to też dr Ha- 
bęrmąn w Berlinie nie mógł słyszeć wszystkiego, 
co mówił Gustloff, Rzecznicy cywilni żądają dołą- 
czenja listu Habormana do akt sprawy, na co sąd 


Berna i wyrażają obawę co do jego stanu psychi- 
cznego. Jeden list pisany jest przez dra Alfonsa 
Frankfurtera i adresowany jest do Dawida. W li- 
ście tym dr. Alfont Frankfurter pisze: wiesz prze- 
cież drogi bracie że twoje radości są naszymi ra- 
dościami, twoje cierpienia, są naszymi cierpienia- 
mi. Ojciec jest bardzo zaniepokojony, nie wie co 
się dzieje, musimy wiedzieć, gdyż jesteśmy niespo- 
kojni o twój los. Podczas czytania tego listu Frank- 
furter się rozpłakał i jest pod silnym wrażeniem 
przeczytanych słów listu. 

Następnie odczytano list lekarza, który badał 
Frankfurtera po zabójstwie. 

Przewodniczący sądu komunikuje, że sąd chce 
przesłuchać wdowę po Gustloffie. W tym miejscu 
powód cywilny oświadcza, że pani Gustloff jeszcze 
nie ma, lecz zaraz się zgłosi. Rzecznicy proszą, aby 
de przyjścia p. Gustloff, trybunał zezwolił na prze- 
czytanie listu rabina Frankfurtera do syna Dawi- 
da. Sąd zgadza się. 

Rabin Frankfurter pisze, że Dawid sprawia swo- 
jemu ojcu wiele zmartwienia, dlaczego nic o sobie 
nie pisze, dlaczego tak długo czekać trzeba na kil- 
ka słów od niego, dlaczego oddala sie od złamane- 
go ojca. Następnie czyni mu wyrzuty z powodu o- 
pieszałości w studiach, ma mu za złe, że nie składa 
końcowego egzaminu. Na ogół ton listu jest po oj- 
cowsku surowy. Z każdego słowa przebija złamane 
serce stroskanego ojca. 

Dawid Frankfurter prosi o głos. Głos jego drży 
i z trudem tłumiąc łzy, oświadcza, że gdy ktoś chce 
naprawdę poznać stosunek między nim a ojcem, 
powinien przeczytać list ojca, pisany do niego po 
zamachu. Oczywiście, że ojciec był oburzony, miał 
też rację, bo on długo do rodziny nie pisał. Zarzu- 
ty ojca były zatem słuszne. 


erowska w sądzie 


się zgadza. Z kolei odczytuje sąd list Gustloffa 
w Sprawie partii narodowo-socjalistycznej. 

Naslępnie przewodniczący znowu wraca do 
sprawy notatki w języku serbskim, napisanej 
przez Frankfurtera na pudełku od papierosów dn. 
3 lutego. W tym miejscu dochodzi do pierwszej 
scysji między rzecznikami cywilnymi a obrońca 
Frankfurtera drem Curti. Rzecznik dr Ursprung 
sądzi, że sens notatki ma być wykonanie wyroku 
na Gustloffie, a nie na samym sobie. (Frankfurter 
na wczorajszym posiedzeniu popołudniowym czy- 
tał: ma być wykonany wyrok, a później wyrok na 
samym sobie). Rzecznik dr Ursprung zostaje przy 
swojej interwencji. Dr Curti zaznacza, że abstra- 
hujac od meritum tłumaczenia, trudno zrozumieć 

co to ma wspólnego z powództwem cywilnym. 
Frankfurter oświadczył przecież jeszcze wczoraj, 
gdy czytał notatkę, że nie może sobie dokładnie 
przypomnieć sensu tej notatki. 

Z kolei rzecznicy podnoszą sprawę incydentu, 
opisanego w książce Emila Ludwiga „„Der Mord 
in Davos“, według którego, gdy Frankfurter zna 
lazł się któregoś dnia na spacerze ze swoim wu- 
jem rabinem drem Salomonem * Frankfurterem, 
był on świadkiem następującej sceny: Do dra Sa 
lomona Frankfurtera zbliżyło się kilku szturmow- 
ców, którzy zelżyli go i targali za brodę. Ta sce- 
na wryla się w pamięć Dawida i była dla niego 


zbyt bolesna. Otóż — wywodzi rzecznik p. Gust_ 
loit — dr Salomon Frankfurter zlożył w berlińs- 


kiej policji politycznej Gestapo oświadczenie, w 


którym zadaje kłam owej scenie. Stwierdza on 
w swoim oświadczeniu, że ani om, ani Dawid 
Framkfurter nie byli molestowani przez narodo- 
wych socjalistów, 

Jak ŻAT-na w swoim czasie doniosła, oświad- 
czenie dra Salomona Frankfurtera ukazało się 
przed kilku tygodniami na pierwszej stronie „Vól 
kischer Beobachter“ i nie ulega wątpliwości, że 
bez względu na to, czy opis w książce Emila Lud- 
wiga był wierny czy też nie, zamieszkały w Ber- 
linie dr Salomon Frankfurter podpisał swoje oś- 
wiadczenie dla Gestapo pod presją. 

Obrońca Frankfurtera dr Curti oświadcza, że 
o książce Emila Ludwiga żadnej dyskusji prowa 
dzić nie chce. Jak wiadomo, ksiażka Emila Lud_ 
wiga została w Szwajcarii częściowo zakazana, 
oświadczenie dra Curtiego można uważać zatem 
za wyraz lojalnego stosunku adwokata do zarzą- 
dzenia władz szwajcarskich. 

Trybunał, przewodniczący 1 asesorowie zadają 
dalsze pytania oskarżonemu. Frankfurter stwier- 
dza, że wieści o prześladowaniach żydów w Nie- 
mczech wywarły na niim bolesne wrażenie i wre 
szcie popchnęły go do tego czynu. 

— Czy wiadomości o tych prześladowaniach 
czerpał tylko z prasy szwajcarskiej, czy opierał 
się wyłącznie na gazetach „Bund", „Baseler Na- 
tional Zeitung” i czy innych gazet nie czytał? 

— Owszem od czasu do czasu czytałem „Vólki- 
scher Beobachter" i „Münchener Neue Nachrich 
ten". O tragicznym losie żydów pod reżimem na 
rodowo-socjalistycznym czerpał z tych pism na- 
wet więcej informacyj, niż z prasy szwajcarskiej. 

— Czy przybywajac do Davos mia! już postano 
wienie o zabójstwie? 

— Nie, nie był jeszcze zdecydowany, częściej ra 
czej myślał o samobójstwie niż o zabójstwie Gust 
loffa. (Frankfurter jest zniecierpliwiony, niechęt 
nie odpowiada na pytania, na które dawał już kil 
kakrotnie odpowiedzi.) 

— Dlaczego pojechał do Davos? — Nile mógł 
dlużej pozostać w Bernie, prześladowała go myśl 
samobójcza, musiał stamtąd wyjechać. Jeden ze 
sędziów pokazuje mu rewolwer i pyta się, czy go 
poznaje. Frankfurter: tak. 

O godzinie 11.30 przewodniczący zamyka posie- 
dzenie, wyznaczając termin następnego posiedze- 
nia na godziny wieczorne. 


11 laf nie wysfarcza im... 


Berlin. 10. 12. PAT. Z powodu procesu 
Framkfurtera „Nationalistische Korrespou- 
denz“ wyraża niezadowolenie, że prokura- 
tor nie domaga się dla zabójcy ustloffa 
najwyższego wymiaru kary. 

„Berliner Lokal Anzeiger* w opinii rze- 
czoznawcy dr Joergera upatruje prowokac- 
ję Niemców, pozbawioną cech ekspertyzy 
lekarskiej, a natomiast przepojoną pogląda 
mi politycznymi. Gazeta również atakuje 
wniosek prokuratora. który wniósł o 1° lat 
więzienia dla mordercy, powołując się na 
okoliczności łagodzące. 

Pisma te zarówno jak „Deutsche Allgem. 
Złg.", „Berliner Tageblatt“ i „B. Z. am Mit 
tag" dowodzą, że zamach Frankfurtera jest 
aktem spisku żydostwa międzynarodowego 
sę narodowemu socjalizmowi niemie- 
ckiemu. 


PC O 


Arabowie sfaną przed Komisją Królewską 


Londyn, 10. 12. PAT. Z Jerozolimy donoszą, 
że w Środę odbyło się kiłka godzin trwające 
zebranie naczelnego komitetu arabskiego ce 
a „zajęcia stanowiska wobec Komisji Królew- 
skiej. 

Po burziiwych naradach postanowiono więk- 
ezością głosów przyjąć zaproszenie Komisji 


Królewskiej t udzielić jej wyjaśnień co do sta- 
nowiska spoleczeństwa arabskiego. Równocze- 
śnie zdecydowano wysłać delegację do królów 
Hedżaeu, Iraku i Jemenu, aby uzgodnić z wład- 
cami arabskimi redakcję ekarg arabskich, ja- 
> mają być przedstawione Komieji Królew- 
skiej. 


Senat nie chce być niemy 


„ (Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 10. 12. (Sin). Jak podaliśmy już 
wczoraj. grupa regionalna warszawska zwróci- 
ła się do marszałka Senatu z prośbą o zwoła- 
nie specjalnego posiedzenia, celem odbycia dy” 
skusji nad expose premiera i wicepremiera. 
Pan marszałek Senatu po zasięgnięciu opinii 
prawnej zdecydował się ostatecznie na zwołanie 
tego posiedzenia, wyznaczając je na pomiedzia- 


lek 14 grudnia. W ten sposób odbędzie się pier- 


szy raz w dziejach parlamentu dyskusja w Se- 
nacie nad expose, wygłoszonym w Sejmie. 


Dyr. „Feniksa“ Gutmann 
zwolniony z więzienia 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 10. 12. (Sin). W dniu wczorajszym 
sedzia óledczy Gra]oweki zmienił środek zapo- 
biegawczy wobec jednego z b. dyręktorów „Fe- 
niksa“ adw. Feliksa Gutmanna, który dotąd 
siedział w więzieniu. Został on zwolniony za 


kaucją 3.000 zł, S 
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| Przegląd gospodarczy 


Realizacja czteroletniego planu 
inwestycyjnego 


Z dniem 1 stycznia 1937 r. rozpocznie się reall- 
%acja czteroletniego planu inwestycyjnego. Będzie 
ło data nie tylko teoretyczna, bo już po 1 stycz- 
Nią większa ilość bezrobotnych zostanie skierowa- 
ùa do robót przygotowawczych dla właściwego 
sezonu inwestycyjnego. 

Rozpocznie się więc praca w kamieniołomach, 
Przy tluczeniu szabru i t. p, a jednocześnie w 
tdlewniach rur, cementowniach i innych  zakła- 
dach, przygotowujących materiały do robót in- 
Westycyjnych. 

Po raz pierwszy zostanie tu zastosowane pew- 
he uregulowanie produkcji zgodnie z założeniami 
Funduszu pracy. Tak więc odlewnia czy cemen. 
townia otrzyma już w styczniu zamówienie, jeżeli 
Zatrudni pewną ilość bezrobotnych, skierowanych 
przez Fundusz Pracy. 

W r. 1937 nastąpi zasadnicza reforma w roz- 
dzielanin kredytów na roboty publiczne pomiędzy 
Kminy miejskie. Zamiast gotówki na całość za- 
mierzonych inwestycyj, gmina miejska otrzyma 
gotówkę tylko na zapłatę robocizny i koszty 
uboczne. 

Zasadnicze materiały dostarczy Fundusz Pracy. 
On również dokona zamówienia na ten materiał, 
przeprowadzi odbiór i ureguluje należność. 

Będzie to więc pewnego rodzaju centralizacja 
Wszelkich zamówień materiałowych w rękach 
Funduszu Pracy. 


0 szerszą interpretacje okólnika 
o ulgach przy nabywaniu 
świadectw przemysłowych 


Okólnik w sprawie ulg dla nabywców świa- 
dectw przemysłowych na rok 1937 oparty jest na 
Ustawie o podatku przemysłowym, oraz na ordy- 
nacji podatkowej. Jeżeli władza podatkowa przy- 
maje kupcowi prawo nabywania świadectwa prze 
Mysłowego naprz. III. kat. zamiast drugiej, czyli 
przyznaje kupcowi ulgę tym samym Sprowadza 
kupca z wyższej do niższej kategorii właściciel 
przedsiębiorstw. Fakt wystawienia świadectwa in 
nej kategorii dowodzi, iż kupiec korzystający z 
prawa wykupienia na podstawie okólnika Świade- 
ctwa przemysłowego naprz. III. kat. jest faktycz- 
nie i prawnie kupcem tej kategorii. Z tego wzglę- 
du organizacje kupieckie podejmując interwencję 
na terenie władz centralnych w sprawie odpowied- 
niego stosowania wobec kupców zaliczanych do 
III i IV kategorii ulgowych przepisów innych u- 
staw, a więc ustawy o ochronie lokatorów, roz- 
porządzenia o przedsiębiorstwach w większych 
rozmiarach i t. d. Interwencja ta posiada zasad- 
nicze znaczenie, albowiem chodzi © autorytatyw= 
ne wyjaśnienie, że okólnik o ulgach nie jest tylko 
em przyznającym ulgi co do ceny świa- 
ectw. 


Obowiązek ubezpieczenia wspólnika 
zatrudnionego w spółce 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych wyjaśnił że 
spółnik w spółce jawnej i komandytowej, zatrud- 
niony na podstawie umowy spółki, a nie na pod- 
Stawie umowy © pracę, nie podlega obowiązkowi 
ubezpieczenia. Jeżeli jednak wykonywanie przez 
Niego pracy w spółce opierać się będzie na umo- 
wię o pracę, wówczas podlega on obowiązkowi 
ubezpieczenia, jak każdy inny pracownik. 

Wspólnik w spółce z ograniczoną odpowiedzial- 
Nością i w spółce akcyjnej podlega obowiązkowi 
Ubezpieczenia z tytułu wykonywanej w tych spół- 

ach pracy, o ile nie jest zarządcą spółki. W tym 
ostatnim wypadku podlega również ubezpieczeniu, 
gdy pozostaje wobec spółki w stosunku pracy na- 
lemnej. 
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»BANK”* MFHLSIĘCZNIK POŚWIĘCONY BANKO- 
WOŚCI I ZAGADNIENIOM FINANSOWYM 
Warszawa, N. Świat 7, m. 39. 

Ukazał się grudniowy (12-ty) nr. mies. „„Bank”, 
ha którego bogatą treść składają się w dziale za- 
Gadnień bieżących notatki: „Sytuacja budżetowa“; 
„Odbudowa kredytu długoterminowego”; „Polski 
lstytnt Rozrachumkowy”. 

Dział artykułowy rozpoczyna artykuł p. t. „In- 
tervencjonizm walutowy” — dra K. Studentowi- 
Czą. W dalszym ciągu znajdujemy artykuły: „Ce 
ny francuskie w okresie przed i po dewaluacji“ — 

omasz Kuźniarz: „Dlaczego 16%?" — Hans R. L. 

rssen; „Przywileje banków publicznych* — St. 
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Wiadomości z kraju 


Podłoże krwawego dramatu 
w Przemyślu 


Przemyśl, 10. 12. (Seg). Wstrząsająca trage- 
dia miłosna, której ofiarą padła młoda student- 
ka Elza Schichterówma, zastrzelona przez kie- 
rownika młyna Eckerta poruszyła do głębi opi 
mię całego Przemyśla. Miarą powszechnego 
współczucia dla zrozpaczonych po utracie swej 
jedynaczki rodziców był manifestacyjny po- 
grzeb błp. Schichterówny, w którym wzięły u- 
dział nieprzejrzane tłumy. Na cmentarzu roz- 
grywały się rozdzierające sceny. Tragiczny los 
młodej dziewczyny, pełnej werwy i cieszącej 
się niezwykłym powodzeniem jest przedmio- 
tem żalu niemal całego miasta i emocjonuje 
wszystkich. 

Zabójcę, po kilkuuaeiogodzinuym  przeslu- 
chaniu odwieziono skntego do więzienia, mie- 
szczącego cię przy ul. Rokitniańekiej, obok a- 
resztów wojskowych. Przez cały wczorajszy 
dzień przesłuchiwano na policji koleżanki błp. 
Schachterówny i znajomych Eckerta, którzy w 
poniedziałek towarzyszyli obojgu na spacerze, 
zakończonym krwawym finałem. Pewne ówia- 
tło na ten ponury dramat rzucają szczegóły 
dotyczące osoby zabójcy Eckerta. 

Eckert pracował przed kilkoma laty u swo- 
jego ojca, znanego mistrza stolarskicgo w Prze- 
myślu, w charakterze czeladnika i w krótkim 
czasie dał się poznać jako wytrawny rzemieśl- 
nik. Gdy budowane w Przemyślu nowoczesny 
młyn automatyczny przy ul. Jagiellońskiej, przy 
czym współpracował także ojciec Eckerta, wy- 
różnił się młody Izak swymi zdolnościami w 
zakresie swego zawodu, co skłoniło właścicie- 
li młyna do wysłania go na ich koszt do Drez- 
ma na naukę zawodu młynarza. Eckert wrócił 
po Z latach do Przemyśla i objął placówkę kie- 
rownika młyna automatycznego. stosunkowo do 
hrze wynagradzaną. Powyższy fakt, stanowiący 
przełom w dotychczasowym życiu, młodego Ec- 
kerta zaważył też poważnie na szali, o ile cho» 
dzi o jego sposób życia. Eckert począł bywać 
w tzw. „lepszyan towarzystwie” i jak to zwykle 
bywa w* podobnych wypadkach — starał cię 
zaimponować swym nowym znajomym. Kupił 
sobie motocykl, następnie auto, począł uczęsz- 


czać do kawiarń, a dzięki swym zewnętrznym 
walorom stał się pożądanym towarzyszem za- 
baw. 

Przed około 2-ma miesiącami poznal Eckert 
błp. Elzę Schachterównę. Znajomość ta prze- 
rodziła się wkrótce w gorącą miłość ze strony 
Eckerta, który zaczął nakłaniać młodą student- 
kę, by bez względu na sprzeciw jej rodziców 
zgodziła się wyjóć za niego za mąż. Według 
zeznań zabójcy, miała błp. Elza wyrazić zgodę 
na tę propozycję, a nawet ustalili oboje mło- 
dzi termin ślubu na dzień 24 bm. 

Los jednak pokierował inaczej. Po rozmowie 
telefonicznej, jaką odbyła błp. Schachterówna 
z swym znajomym inżynierem — agronomem, 
przebywającym wówczas w Równem. wzmogły 
się podejrzenia i wyrzuty. jakimi Eckert w o- 
etatnich dniach zasypywał Schichterównę. Ta 
rozmowa telefoniczna popchnęła Eckerta do 
zbrodni. 

Obecnie wychodzą na jaw szczegóły, które 
nasuwają przypuszczenia, iż Eckert nplanował 
uprzednio swój krwawy czyn. Mianewitcie pod- 
czas powrotu z poczty, z bip. Schachterówną i 
jej koleżanką — wetąpił Eckert na chwilę do 
bramy domu ..Gwiazdy* przy ul. Komarskie- 
go. Wskazywałoby to w zwiazku z innvmi oko- 
licznościami. że Eckert udał się tam. by przy- 
gotować swói rewolwer do wystrzału. O zacho- 
waniu się oskarżonego świadczy wymownie 
dałszy niezmiernie charakterystyczny szczerół. 
Oto, zdy po popełnieniu zbrodni udał się Ec 
kert do mieszkamia swego przyjaciela, który 
nakłonił ge do zgłoszenia się w komisariacie 
— nie omieszkał zabójca wydać  etosownych 
dyspozycji odmośnie ewego auta i na policji 
wspominał o tym. że auto sprzedał. 

Nee w aresztach policyjnych spędził Eckert 
zupełnie epokojnie i epał kamiennym snem. 
Dopiero w dniu pogrzebu swej ofiary załamał 
się i w czasie ponownego przesłuchania jako- 
też podczas przewożenia go do więzienia be- 
zustannie szlochał. Śledzbwo w tej sprawie ujął 
w swe ręce sędzia śledczy Pragłowski. 


Echa ekscesów antyżydowskich w Wilnie 


Wileńska „Cajt? domosi, iż w związku z poda- 
nymi przez prasę wiadomościami © umorzeniu 
śledztwa przeciwko aspirantowi Kosowskiemu i 
inn. funkcjonariuszom policji, wielu poszkodowa- 
nych Żydów zgłosiło się do Gminy Żydowskiej w 
Wilnie z zapytaniem, co mają czynić. Gmina od- 
była posiedzenie, na którym postanowiono zwró- 
cić się w tej sprawie z zapytaniem do władz. 

Redakcja „Cajt” porozumiała się z prokuraturą, 
skąd otrzymała następujące wyjaśnienie: 

Śledztwo w tej sprawie prowadzone jest dalej 
i akta znajdują się u sędziego śledczego, który 
wkrótce już wyda decyzję, czy odnośni funkcjona- 
riusze policji mają być pociągnięci do odpowie- 
dzialności sądowej. Dopiero potyin zapozna się z 


aktami prokuratura, która wyda decyzję, czy ma 
być sporządzony akt oskarżenia. Na razie jeszoze 
sprawa nie przeszła od sędziego śledczego do 
prokuratury. Gdyby nawet prokuratura Sądu Ok- 
ręgowego postanowiła śledztwo umorzyć, poszko- 
dowani mają prawo w oznaczonym terminie zas- 
karżyć tę decyzję do prokuratora Sądu Apelacyj- 
nego, a gdyby i ten decyzję umarzającą zatwier- 
dził mogą zwrócić się do Sądu Apelacyjnego. 
Wszystkie wiadomości w tej sprawie eą zatym na 
razie przedwczesne. 

Poza tym dowiaduje się dziennik, że wicepro- 
kurator Kawecki, który prowadzi dochdozenie 
przeciwko winnym wydarzeń. wyjechał z Sądem 
Okręgowym na sesję wyjazdową i powróci do- 
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GB-wicz: „Problem międzybankowych kredytów | 467 Śląska 58.25. Tendencja niejednolita z odcieniem słab- 


akceptacyjnych' — A. Bagnowski; Resztę zeszytu | szym. 


stanowią stałe dzialy pisma jak: przegląd usta- 
wodawstwa krajowego; omówienie sytuacji gos- 
podarczej świata i Polski; przegląd wydarzeń; 
bogata kronika krajowa i zagraniczna; przegląd 
prasy; miscellanea; recenzje Í przeglad wvdaw- 
mietw oraz statystyka. 
am EM 
Z GIEŁDY 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 10. 12. Akcje: Bank Polski 106. Tendencja 
utrzymana. 

Papiery procentowe: 8 proc. prem. pož. budowlana I em. 
€6.75, II em. G3.50 konwersyjna 51.50 dolarówka 47—47.50 
stabilizacyjna 466.50 pięciosetk! 466.50. Tendencja nieje- 
dnolita. 

Dewizy: Belgia 89.70 Holandia 288.80 Kopenhaga 116 Lon 
dyn 23.99 Oslo 180.55 Paryż 24.70 Praga 18.74 Sztokhołm 134 
Szwajcaria 121.95. Tendeneja niejednolita. 


NOTOWANIA POZAGIEŁDOWE 
Warszawa. 10. 13. Kursy orientacyjne: Dillonowska 68.23 
Warszawska 58 konsolidacyjna 49--50.25 Stabilizącyjna 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Poznań, 10. 12. Ceny transakcyjne: żyto 85 ton 19.75 Ce- 
ny orientacyjne: jeczmiora gatunkowe bez zmiany, mąki 
żytnie I-sze trzy gat. minus 50 gr. Reszta bez zmiany Ogól- 
no usposobienie snokojna. 

GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zurych, f0. 12. Dewizy: Paryż 20.27 Londyn zlslt, N. 
Jork 4.351/8 Bruksela 73.6235 Mediolan 22.9237 Amsterdam 
286.80 Berlin 174.50 Wiedeń noty 77.50 Sztokholm 109.90 Oslo 
107.10 Kopenhaga 95.55 Prage 15.88. Tendencja niejednolita. 

POŻYCZKA STARILIZACYJNA 

w Londynie E. 73 w Paryżu Fr. tr. 1600 w Zurychu Dol. 
61, przy tendencj! niejednolitej. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 10. 12. Kurey zamkniecia: Dillonowska 58.50 
Stabilizacyjna 77 Dolarowa 58.50 Warszawska 49.125 Śląska 
51.625. Tendencja mocniejsza. 


LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 
Londyn, 10. 12. Notowania w È. za tonnę: Cynk 17 ter- 
min 1014 Cyna 23234—34 termin Bi— y Banka 23834] 
Stralta 23134 Qów 24 3/16 termin 243/16 Miedź 44 3 8—7/16 
termin 44 11/16—34 Elektrolit 4834—4634. Złoto 14234. 
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piero dnia 12 bm. Do tego czasu zatem nie będzie 
wiadomo, jak stoi sprawa. 


o 

Na terenie Biblioteki Uniwersytetu wileńskiego 
spełnił postulaty endeków w sprawie ławek prof. 
Iwaszkiewicz z Wydziału Humanistycznego. 

Senat Akademicki U. S. B. postanowił udostęp- 
nić studentom Bibliotehę Uniwersytecką oraz po- 
szczególne biblioteki seminaryjne. Gdy studenci 
Żydzi zgłosili się do Seminarium Historycznego, 
asystenci Zwolski i Puciatowa przy wydawaniu 
książek oświadczyli im, że w czytelni przeznaczo- 
ny jest dla Żydów osobny stół. Na protesty stu- 
dentów asystenci wyjaśnili, że wydzielenie osob- 
nych miejsc dla Żydów nastąpiło na skutek za- 
rządzenia nie Rektora Uniwersytetn, lecz kierow- 
nika Seminarium prof. Iwaszkiewicza i, że zarzą- 
dzenię to nosi charakter „wewnętrzno - porządko- 
Mg 

Studenci Żydzi oczywieście nie chcieli się pod- 
porządkować temu „wewnetrznemu” zarządzeniu 
i opuścili Seminarium. 

"Zarząd Wzajemnej Pomocy Studentów - żydów 
U. S. B. zwrócił się z protestem do rektora Uni- 
wersytetu przeciwko próbie wprowadzenia ghetta 
w Seminarium Historycznym. 


KRONIKA 


Wschód słońca 
4 o 12pm 


GRUDZIEN 
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PIĄTEK 


Zachód słońca 
15 g 22 m 


Kislew 27 5697 


W „Szloszim* po zgonie 


bip. Ozjasza Thona 


Dziś, w piątek 11 grudnia, jako w dniu 
„szloszim* po zgonie nieodżałowanej pa- 
mięci dra Ozjasza Thona, odbędzie się 
o godz. ll-tej przedpołudniem uroczyste 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej, wmuro- 
wanej na fasadzie domu przy ul. Jasnej 5, 
gdzie przez lat przeszło trzydzieści żył 
i tworzył Zmarły Przywódca Żydostwa 
polskiego. 
Uroczystość rozpocznie się pnnktualnie 
o oznaczonej porze. Uprasza się publicz- 
ność, biorącą udzłał w uroczystości, © 
bezwzględne podporządkowanie się za- 
rządzeniom straży porządkowej. 


— Z powodu braku miejsca odpadł w dzisiej- 
szym numerze odcinek powieści „Mefisto“. 


ERZEZ 


Konfiskała „Nowego Dziennika” 


Wczorajszy numer „Nowego Dziennika“ uległ 
konfiskacie za wiadomość telefoniczną z Warsza- 
wy © akcji płk. Koca. 


Otwarcie „Szkoły Zdrowia“ 
w Krakowie 


Wczoraj nastąpiło otwarcie „Szkoly Zdro- 
wia“  Ubezpieczalni Społecznej i Polskiego 
Czerwonego Krzyża we właenym lokalu przy 
ul. Dunajewekiego 5. 

Bardzo licznie zebraną publiczność przywi- 
tał imieniem organizujących Szkołę instytucyj 
p. dr. Medyński, który przedstawił cele i zada” 
nía tak doniosłej placówki. Zadaniem „Szko- 
ły Zdrowia“ będzie ezerzenie zasad zachowania 
zdrowia, opieka nad matką i dzieckiem oraz 
organizacja „przyjaciół zdrowia”. 
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KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 


Adria - Atlantic « Świt - Bagatela - Uciecha 
Ważny 11. XII. Wyciąś i przedłożyć do wymiany: 


w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfumerji N. Meersanda, św. Marka 20, 
lub w Adm. >N. Dziennika<, Orzeszkowej 7. 
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Kupujcie I rozpowszechniajcie 
legitymacje partylne! 
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w sprawie enunciacji prasowej prezydenta m. Warszawy 


Na łamach prasy pojawiło się oficjalne 
oświadczenie prezydenta miasta Warsza 
złożone na zwołanej przezeń konferencji 
prasy stołecznej z wyrażeniem poglądów 
na tle sprawy sprzedaży obrazów augus- 
tiańskich. 

W związku z tym, prezydent m. Krako- 
wa komunikuje, że nie podziela wypowie- 
dzianych w powyższej enuncjacji poglądów 
a w szczególności tych, które podkreślają 
słuszność zasady ogałacania starych rodzi- 
mych ośrodków kulturalnych z dzieł sztu- 
ki i zabytków dla wzbogacenia niemi mu- 
zeów stołecznych. Jednakowoż prezydent 
m. Krakowa nie uznaje za właściwe wszczy 
nanie w tych sprawach dyskusji publicznej 
na łamach prasy, i wobec tego kompetent- 


ne rozpatrzenie tych spraw i ustalenie słu- 
szności wypowiadanych poglądów  skiero- 
wuje na właściwą drogę służbową przez 
przedłożenie odpowiedniego memoriału Mi 
nistrowi WR i OP. 

Pozatym prezydent m. Krakowa czuje się 
jedynie zniewolony wyjaśnić, iż zawarty w 
tejże enuncjacji zarzut nieudzielenia odpo- 
wiedzi na pismo prezydenta m. Warszawy 
jest o tyle nieścisłym, że pismo to, doręczo 
ne prezydentowi m. Krakowa w dniu 23 li- 
stopada, wymagało wszechstronnego zbada 
nia całości zagadnienia i zebrania odpo- 
wiednich materiałów, tak że odpowiedź ta 
wysłana została na ręce prezydenta m. War 
szawy w dniu 7 grudnia. 


Morderca 14-lefn 
skazany na 7 


W maju b. r. dokonano chydnej zbrodni w 
Rabce. W bestialski sposób zamordowana zo- 
stała 14-letmia córka tamtejszego kupca, Sa- 
muela Neugera, błp. Felioja Neugerówna. 

Denatka zaginęła w połowie maja i wszelkie 
poszukiwania mie dały rezultatu. Podejrzenie 
padło na dozorcę bożnicy, Andrzeja Murzyna, 
który wydalony z posady odgrażał się, że doko- 
ma zemsty. 

Podejrzenia te okazały się uzasadnione. Za- 
pytany przez Neugera, co uczynił z jego cór” 
ką, Murzyn począł się mieszać i dawał wykręt- 
ne odpowiedzi. W czasie przesłuchania na po- 


cy w Rabce 
lat więzienia 


licji przyznał się do winy Í podał, że zamor- 
dował dziewczynę. Morderstwa dokonał w ten 
sposób, że rozbił jej głowę kamiemiem, a zwło- 
ki wrzucił do etudni. 

beonie sprawa znalazła swój epilog w ea- 
dzie krakowskim. gdzie odbyła się wczoraj roz- 
prawa przeciw Murzynowi, oskarżonemu o za- 
bójstwo. Ze względu na tło sprawy, gdyż spraw- 
ca tłumaczył się momentami natury seksualnej, 
a aja toczyła się przy drzwiach zamknię- 
tych. 
„Murzyn został skazany na siedem lat wię- 
zienia. 


Ojciec uwiedzionej córki odnalazł sprawcę 


W krakowskim Sądzie Okręgowym wyzna- 
czona była wczoraj sprawa Jana Dudzika, ka- 
ranego już 12 razy za różne przestępstwa. Tym 
razem przedmiotem rozprawy był incydent. ja- 
ki Dudzik wywołał na ul. Kalwaryjskiej w 
Krakowie. 

Było to w maju b. r. w czasie strajku pieka” 
rzy. Dudzik napadł wówczas na niejakiego Fe- 
dera, miosącego kosz pieczywa i przewrócił go, 
wysypując pieczywo. Sprawa była rozpatry- 
wana przez Sąd grodzki, który zasądził Dudzi- 
ka na 3 miesiące więzienia. 

Obecnie znalazła się w If-giej instancji. W 
czasie wczorajszej rozprawy doszło do sensa- 


rozpraw 


cyjnego incydentu. W pewnym momencie zja- 
wił się bowiem na sali mężczyzna w średnim 
wieku, który podszedł do ławy oekarżonych i 
rzucił się na Dudzika, chcąc go pobić. Dopie- 
ro interwencja obecnych położyła kres incy- 
dentowi. 

Jak się okazało, Dudzik zniewolił onegdaj 
li-letnia dziewczynkę i był szukany przez jej 
ojca, który dowiedziawszy się, że ma on w tym 
czasie sprawę w sądzie, przybył na salę roz“ 
praw. 

W wyniku wydanych zarządzeń został Du- 
dzik aresztowany. 


Wstępny wykład wygłosił p. dr. Biernacki na 
temat grnźlicy i wałki z nią. 

Dziś mówi p. dr. Haczkiewicz o tym, jak żyć 
aby zachować zdrowie. 

PROGRAM ODCZYTÓW NA NAJBLIŻSZY 
TYDZIEŃ: 15 grudnia — O chorobach zakaż- 
nych — p. dr. Dobrowolski, 16 grudnia — O 
ubezpieczeniach epołecznych — p. dyr. dr. 
Kropatsch, 17 grudnia — O chorobach wene- 
rycznych (dła mężczyzn) — p. dr. Ameisen. 

Odczyty ilustrują przeźrocza. Wstęp ` "lny. 


— WALNE ZGROMADZENIE WIZA odbędzie się w po. 
niedziałek 14 bm. o godz. 5 Pop. 

— TORA w' AWODA (Dietla 11) godz. 8 wiecz. prof. F. 
Schlang: „Proces Dawida Frankfurtera", 

= „HASZĄCHAR — PRZEDŚWIT W PALESTYNIE" 
Oto tytuł fantastycznego widowiska pióra i reżyserii Eli- 
sze Weintrauba i Markusa Thalera, które odbędzie się w 
sobotą 12 bm. o godz. 18 w lokalu Haszacharu przy ul. 
Wielopole 24 I p.. Wstęp dla członków i wprowadzonych 
gości wolny, 


— ZWIEDZANIE STAREJ SYNAGOGI przy ul. Szero- 
kiej wraz z jej zbiorami organizuje Wydział Kulturalno 
Oświatowy Zw. Zaw. Prac. Umysł, ul. Sławkowska 6, w 
niedzielą 13 bm. pod fachowym kierownictwem. Zbiórka 
puukt. godz. ll-ia przed Synagogą przy ul. Szerokiej. 


a Z O WO Z EO. 


— MECZ BOKSERSKI ŻKS. HAKOAH, ŁóDZ—WKS. 
WAWEL. W niedzielę 13 bm, odbędzie się mecz bokserski 
pomiędzy jedną z najsilniejszych drażyn łódzkich Hakoa- 
hem a Wawelem. Drużyna ta pokonała dwukrotnie woi- 
skowych, w składzie swym posiada szereg bardzo dobrych 
bokserów jak Wdowiński, Białystok, Lipszyo, Stahl, Lie- 
herman i in. Zawody odbędą się przed południem w aali 
teatru Bagatela. 


KUPON ZASTĘPCZY 


którym zastąpić można każdy brakający kupon 
od 1-20 


l. KONKURS ZIMOWY 


dla Czytelników 
„NOWEGO DZIENNIKA” 


Pensjonaf „Nasz Dom“ w Siankach 
Pensionat „R viera“ w Krynicy 
Pensjonat „Wersal“ w Zakopanem 
Pensionat „Wolodylówka“ w Zakopanem 


PIĄTEK. 11 GRUDNIA. 
Kraków (203.5) 6.30 Aud. poranna 7.25 Kilka Informa- 


cyj 7.30 Muzyka poranna (płyty) 8 Aud. dla szkół 11.80 
Aud. dla szkół (dzeieł starszych): „Książki mówią” w 
opr. J. Waśniewskiego 11.57 Bygnał czasu, hejnał 13.08 Mm- 
Aud. dla szkół (dzieci starszych): „Książki mówią" w 
oborze do czystości w komorze“ pogad. 14 Lok. wind. go- 
spod. 14.05 Koncert (płyty) 15 Wiad. gosp. z Warsz. 15.15 
Koncert reklamowy 15.30 Muzyka (płyty) 15.55 Dokąd Je- 
chaó w święto? 16 „Życie kulturalne Krakowa“ w opr. 
dr. K. Estreichera 16.10 „5 minut optymisty'* w opr. dr. 
Wł Medyńskiego 16.15 „Rozmowa z chorymi 16.80 Koncert 
M. ork. PR. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego 17 „Pod uroklem 
gotyku w Pelplinie" felj. wygl. Elż. Szczerbowska 17.15 
„Afryka" reportaż z plyt dr. Wacł. Korabiewicza 17.50 
„Encyklopedia mówiona“ w opr. St. Broniewskiego 18 Po- 
gad. aktualna 18.10 Zadania klubów narciarskich 18.20 Reo- 
cital wiolonczelowy Waler. Deca, przy fort. Oiga Łapie- 
ka 18.45 Program na dzień nast. 18.50 „Nowiny leśne" 19 
„Opowiadania doktora“ fragm. z pow. St. Otwińskiego pt. 
„życie trwa cztory dni“ 19.20 „Z pieśnią po kraju" and. 
prow. prof. Rr. Rutkowski 19.45 Fragment operowy 20: 
Koncert symf. z Filharm. Warsz. Wyk. ork. Filharm. 
Warsz. pod dyr. H. Pensisa I W. Landowska (klawesyn) 
w przerwie ok. 21 dziennik wiecz. i pogad. aktualna 22.80 
„Nie tak prędko panie Drucik” skecz Jana Tyszkiewicza 
22.45 Muzyka tan. z dancingu „Cafe-Club"* w wyk. zesp. 
Adi Rosnera. 

Warszawa, (1889.8) 6.80 p. Kraków 15.15 Koncert M. ork. 
pod dyr. Górzyńskiego 15.55 „Jak spędzió święto?" 16 
Film, plastyka, architektura, 16.10 Pogad. społeczna 16.15 p. 
Kraków 18.20 Koncert reklamowy 18.45 p. Kraków 23 Mu- 
zyka taneczna. 

Lwów (377.4) 6.80 p. Kraków 15.80 Lwowskie wlad, bleż., 
17.35 Modzież lwowska przed mikrofonem: „Fartuszek Ma- 
rysi“, słuchow. mna. 15.55 Informator turystyczny 16 Pły- 
ty 16.15 p. Kraków 18.20 „O żŻaglowcach i dniach wielkiej 
żeglugi" — T. Łempicki 18.80 Płyty 18.40 „Poeta i pejzaż 
rumuński" — wygł. Dusza Czara, 18.50 Wiad. glełd. 14 p. 
Kraków. 

Katowlce (305.8) 6.50 p. Kraków 18 Płyty 19.58 Wiad. 
giełd., 14 p. Kraków 15.85 Chwilka społeczna 15.40 Lekcja 
jęz. polskiego 15.55 Płyty 16.15 p. Kraków 18.30 „Jak apę- 
dzić ówięto'* 18.25 Płyty 18.45 Program 18.50 „Ku słońcn 
przez sine dymy“ — dr. Dzięgiel 19 p. Kraków. 

Łódź (294) 6.30 p. Kraków 14.57 Łódzkie wiad. giełd. 15 p. 
Kraków 15.40 „Jak spędztó święto" 15.45 Pyty 165 p. 
Kraków 18.20 Munyka salonowa w wyk. resp. „Sióstr Le- 
noir” 18.50 „Co nas czeka w dziedzinie filmu" — pogad. 
wygł. K. Ford 19 p. Kraków. 

Wiedeń (506.8) 15.20 Aud. mus. dla młodzieży 17.25 „Ci- 
cha godzina” — aud. muz. z udz. chóru niewidomych I 
sol.. 19.35 III Koncerf abonamentowy dyr. Kabasta 31.43 
Muz. taneczna. 

Praga (470.2) 16.10 Muzyka lekka 17.15 Kwartet smycn- 
kowy 20.10 Czeska muzyka operowa 21 „Appolintus z Tya- 
ny“ — poemat dramatyczny z muz. Jiraka. 

Anglia Nat. (1500) 17 Koncert symf. 18.15 Muz. cygańska 
10. 25 Bolo na organach 20.80 Muz. kameralna 21 „Sytu- 
aojo“ — radlorewia 22.40 Brytyjskie opery komiczne ostat 
nich 2 stuleci 23.55 Muz. taneczma. 

Rzym (420.8) 16 Recital fortep. Riccardo Vinesa, 20.40 
Operetka. 

Paryż. (481.7) 17.80 Lekcja śpiewu 18 Koncert 31.80 „Mąż 
przeznaczenia" — sztuka B. Shawa. 

Bottens (443.1) 12.430 Program rozrywkowy 16.30 Muzyka 
lekka 20 Aud. wokalna 20.85 Wesoły wieczór 21.45 Konoert 
wokalny. 

Leningrad (1224) 12.80 Pieśni ludowe 14 „Hamlet” — po- 
emat symf. Liszta 18 Utwory Rubinsteina (z ok. 109 roczn. 
urodzin kompozytora) 20 Koncart tematyczny 21 Mnalc- 
Hall 2140 And. słowno muzyczna 22.40 „Rusan I Ludmila“ 
opera Glinki, fragm. 


„AFRYKA“ — REPORTAŻ RADIOWY 
Z PŁYT. 

W sezonie bieżącym nadaje Polskie Radio 
cykl audycyj, kórych zadaniem jest zaznajo- 
mienie radiosłuchacza z muzyką krajów poza- 
europejskich, egzotycznego Wechodu i dalekie- 
go Południa. Tym razem t. j. w piątek dn. 
I1.XII. o godz. 17.15 treścią audycji będzie 
Afryka; poprowadzi ją zaś słynny podróżnik 
Dr. Wacław Korahiewicz. Zdjęcia płytowe, na 
których utrwalona została muzyka, tak zupeł- 
nie od naszej odmienna, śpiew i skomplikowa- 
ne rytmy taneczne mieszkańców Afryki, sta- 
nowić będą trzon tej interesującej audycji. 
KLAWESYNISTKA WANDA LANDOWSKA 
gra dla radiosłuchaczy. 

Wanda Landowska, warszawianka z pocho- 
dzenia, należy do najsławniejszych polskich 
artystów. Jcet ona najwybitniejszą klawesyniet- 
ką doby obecnej a zarazem pierwszą artystką, 
która przywróciła klawesyn — instrument daw 
nych epok do nowego życia. Popularna i uzna- 
na na całym świecie Wanda Landowska pro- 
wadzi w willi swej pod Paryżem kurey muzy- 
czne, na które zjeżdżają się muzycy ze wszy” 
stkich stron świata. Po wielu latach nieobec- 
ności w kraju artystka koncertować będzie w 
Warczawekiej Filharmonii. Polskie Radio, 
chcąc dać możność usłyszenia Wandy Landow- 
wkiej wszystkim swym słuchaczom, transmituje 
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Sensacyjny program grudniowy 


Z_TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 
cenach najniższych, świetna o współczesnych za- 
„Ludzie na 
krze”, w opracowaniu scenicznym reż. W. Biegań- 


gadnieniach, komedia W. Wernera 


skiego, z p. J. Karbowskim w roli głównej. W 
niedzielę po południu, pełna humoru komedia L. 


Desty'ego i R. Bluma „Arcyszofer Ewa”, w opra- 
cowaniu scenicznym reż. W. Biegańskiego. W nie- 
dzielę wieczorem, interesująca i subtelna kome- 
dia S. Raphaelsona „By rozum był przy młodości”, 


w opracowaniu scenicznym reż. J. Karbowskiego, 
z pp: Jaroszewską i Nowakowskim w rolach 
głównych. 

— „KROWODERSKIE ZUCHY* ST. TURSKIE- 
GO. Jutro, w sobotę, aktualne w okresie przea- 
świątecznym, jubileuszowe „Krowoderskie Zuchy”, 
w których autor na tle pełnego werwy i humoru 
życia przedmieścia, wskrzesza tradycyjne obrzę- 
dy kolędników. Na te srobrne gody autora, Ste- 
fana Turskiego, który od 30-tu lat wierny jest 
rodzinnemu Krakowowi, teatr wystawi: tę najpo- 
pularniejszą jego sztukę, w inscenizacji takiej, w 
jakiej odbyła się premiera przedstawienia przed 
25 laty. Doborowa obsada ról, opracowanie sce- 
niczne reż. J. Karbowskiego, orkiestra pod batu- 
tą dyr. Wallek-Walewskiego. 

— Z TEATRU „BAGATELA. Ulubieńcy kras 
kowskiej publiczności: Grywiczówna, Jankowski, 
Chrzanowski, Dwornicki, zespół baletowy Bru- 
szewskich — grają, śpiewają i tańczą w wielkim 
widowisku rewiowym p. t. „Rosyjskie serce”. 

— „TEATRO DEI PICCOLI” W STARYM TE- 
ATRZE. Słynny teatr włoski „Teatro dei Piccoli“, 
który na wczorajszych przedstawieniach odniósł 
niezwykły sukces, a publiczność burzę oklasków 
przyjmowała entuzjastycznie i dziękowała sztucz- 
nym aktorom za przyjemność, jaką miłe mario- 
netki sprawiły, daje dziś, w piątek 11 bm. dalsze 


przedstawienia o godz. 7-mej i 9.20 wieczór w“ 


Starym Teatrze. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
ADRIA: „Sześć lat miłości" 1 „Katarzynka”. 
APOLLO: „Sztandar (Aunabella t Jean Gabin). 
ATLANTIC: „W cieniu samotnej sosny" (Sylvia Sidney) 
+ „Przygodny romans“ (Albach Retty, Leo Slezak, 
Gusti Huber). 
BAGATELA: „Niebezpieczny flirt“ (Myrna Loy i Wi- 
Hara Powell) oraz rewia pt. „Rosyjskie serca". 
DOM ŻOŁNIERZA: „Imitacja życia'* (Claudotte Col- 
bert). 
MUZEUM: „Byll soble dwaj hultaje'* (Flip 1 Flap) oraz 
„Vanessa“. 


FENIKS kawonnn pancena 


Reprezentacyjny lokal Krakowa św. Jana 2, róg linli A-B 


musi każdy widzieć!!! | Jeszcze tylko 5 dni. 
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Kapitan Mario Maris — zaczarowany flet! 


Prace nad wydaniem wyboru pism 
hebrajskich bip. dra Thoia 


Z działalności krakowskiego Zrzeszenia Li- 
teratów i Dziennikarzy Hebrajskich. 

Na odbytym onegdaj walnym zebraniu 
Zrzeszenia Literatów i Dziennikarzy Heb- 
rajskich wybrany został nowy zarząd w o- 
sobach dra B. Katza jako prezesa, dra H. 
Pfejfera jako wiceprezesa, dra S. Stendiga 
— sekretarza dra Z. Silberpjeniga — skar- 
bnika, prof. Mifjelewa i L. Mandla — człon 
ków wydziału. 
, Z sprawozdania, złożonego przez ustępu 
jacy wydział wynika, iż w roku sprawozda 
wczym rozwinęło Zrzeszenie działalność li 
teracką bardzo ożywioną. Wydana zosta- 
ła poważna publikacja B. Rappaporia „Ho 
gim we Hegionot", oceniona przez fachową 
krytykę jako nowa zdobycz dla hebrajs- 
kiej literatury filozoficznej. Poza tym za- 
kończona została redakcja hebrajskego 
„Rocznika Literackiego", który zawierać bę 
dzie prace czołowych przedstawicieli twór 
czości hebrajskiej w Polsce. Rocznik ten zo 
stał już oddany do druku i już w niedługim 
czasie ukaże się na półkach księgarskich. 

Obecnie podjęta została już praca w kie- 
runku uporządkowania hebrajskiej spuści. 
zny literackiej nieodżałowanego pierwsze- 
go prezesa Zrzeszenia, bł. p. dra Thona. — 
Pisma hebrajskie dra Thona obejmować bę 
dą zarówno wydane już przed laty nakła- 
dem „Achiasaf* rozprawy i essaye, jako 
też dużą monograjię filozoficzną o Herber- 
cie Spencerze 1 cały szereg prac rozprószo 
nych po wszystkch czołowych trybunach 
hebrajskej myśli i hebrajskiego słowa. Moż 
na się spodziewać, iż to sztandarowe dzieło 
ukaże się już w a 2 miesiącach 
przyszłego roku kalendarzowego. 
PROMIEŃ: „Tylko ty“ (Hortensja Raky). 

STELLA: „Zew krwi". 
ŚWIT: „Barbara Radziwiłłówna” (Jadwiga Smosarska 

t Witold Zacharowicz). 
SZTUKA: „Po burzy” (Luiza Ullrich, Gustaw Dieas, 

Tibor von Haymay). 
UCIECHA: „Biały Aniol (Kay Francis). 


WANDA: „Bohater dnia" (Maurice Chevalier, Elvire 
Popesco, Josette Day). 


„Prager Tagblatt“ 


pismem hitlerowskim! 


Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika” 


Praga, 10. 12. (L) Wielką sensację wywołał 
tutaj fakt usunięcia dra Zygmunta Blaua, na- 
czelnego redaktora „Prager Tagblatt“ z jego 
stanowiska, oraz wydalenie wezystkich innych 
współpracowników tego pisma, pochodzenia 
żydowskiego. 

„Prager Tagblatt“, pismo demokratyczne, 
istniejące od przeszło 60-ciu lat, stało zawsze 
Z z IA 


pp 


MASZYNY do PISANIA 


biurowe - wallzkowe, wielki wybór, gwarantowany 
Gustaw KREMLER, Kraków, Grodzka 44, 125k 


S 0) 


ten koncert. Jako dyrygent wieczoru wystąpi 
znany już dobrze polskim radiosłuchaczom ka: 
pelmistrz rozgłośni w Luksemburgu, cieszący 
się dużą sławą dyrygent Henryk Pensis. Pro- 
gram koncertu piątkowego przyniesie Symfo- 
nię C-Dur, t. zw. „Jowiszową* —— Mozarta, 
Poulenc'a koncert klawesynowy, drobne utwo- 
ry klawesynowe, Tanamana dwa fragmenty eym 
foniczne, Ravela „La valse“ i t. p. Początek 
koncertu, który poprzedzony będzie słowem 
wstępnym — o godz. 20.00. 


na straży idei demokratycznej i liberalnej, i 
cieszyło się wielką poczytnością wśród sfer ży- 
dowekich. Ostatnio jednak wekutek powstania 
konkurencyjnego organu hitlerowców czeskich 
z pod znaku Henleina — „Die Zeit“, — który 
odebrał mu znaczniejszą liczbę abonentów, 
„Prager Tagblatt“ zmieniał stopniowo ewą o- 
rientację, zbliżając się do idei narodowo-socja- 
listycznej. Ostatnio wprowadzono w „Prager 
Tagblatt“ paragraf aryjski, usuwając wszyst- 
kich żydowskich współpracowników. 

Jak nas informują ze źródeł miarodajnych, 
rząd Trzeciej Rzeszy zakupił większość akcyj 
koncernu prasowego, wydającego „Prager Tag 
blatt“ co pociągnęło za sobą wprowadzenie pa- 
ragrafu aryjskiego. 

W sferach żydowskich w Pradze rzucono 
myśl założenia żydowskiego pisma codzienne- 
go w języku niemieckim, uznając, że będzie to 
najodpowiedniejszą reakcją na zmianę kierun. 
ku „Prager Tagblatt“. 

Warto zaznaczyć, że „Prager Tagblatt" upor- 
czywie zaprzecza wiadomościom o nabyciu 
koncernu przez rząd niemiecki. 
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dino „ADRIA“ Starowiślna 21. — Wielka zn.żka cen: 0.54, 0.80 1 1.10 zł. 


BOHNATERSKA BRYGADA 
„SYN MARNOTRAWNY" 


Początek seansów © godz. 5. 7.30 i 9-tej. Poranki z powyższego programu. Ceny miejsce 54 gr. } 80 gr. 


W roli gł.: Jack Holt. 
Film sensacji, brawury 
W roli głównej: LOUIS 
TRENKER i inni. 


Ostatnie orędzie Edwarda VIII. 


Londyn. 10. 12. PAT. Na długo przed roz 
poczęciem posiedzenia Izby Gmin wszyst- 
kie ławy poselskie oraz ka były wypeł 
nione do ostatniego miejsca. Na 20 minut 
przed otwarciem posiedzenia nie było jesz- 
cze Baldwina ani przywódców opozycji. — 
Miejsca przeznaczone dla korpusu dyplo- 
matycznego oraz przedstawicieli dominiów 
były przepełnione. 

W kuluarach Izby panowało niezwykłe 
ożywienie. 

Posłowie prowadzą pomimo rozpoczęcia 
posiedzenia tak ożywione rozmowy, iż czę- 
stokroć nie słychać odpowiedzi przedstawi 
cieli rządu na zadawane im przez posłów 
zapytania. Naprężenie w Izbie wzrasta co- 
raz bardziej. 

Pytanie postawione przez ministra pracy 
Ernesta Browna wywołuje burzę protestów 
na ławach opozycji. Trudno jest zrozumieć 
co raówią ministrowie i interpelujący ich 
członkowie parlamentu. 

Na ławach konserwatystów zaczyna rów 
nież ujawniać się niezadowolenie. Dzięki in 
terwencji speakera na chwilę zapanowała 
cisza. Na ławach rządowych zjawia się mi- 
nister spraw wewn. sir John Simon i mini- 
ster dominiów Mac Donald. 

Izba Gmin już po godz. 15-ej była otoczo 
na tłumem ludności londyńskiej, czekającej 
z miecierpliwością na wyniki dzisiejszego 
posiedzenia. Wokoło parlamentu porządek 
utrzymywały wzmocnione posterunki poli- 
cyjne, wstrzymując tłum u wylotów sąsia- 
dujących z parlamentem ulic i nie dopusz- 
czając gromadzącej się publiczności do bez 
pośredniego sąsi a z gmachem parla- 
mentu. Baldwina, kiedy samochód jego zbli 
żał się do parlamentu, powitały dość nieli- 
czne o i na jego cześć, na które odpo- 
wiedział, uchylając kapelusza. Obok szofera 
siedział detektyw Scotland Yardu, 

Na trybunach zgromadzili się liczni prze 
dstawiciele literatury, nauki, sztuki, Widać 
wielu wojskowych. 

Premier Baldwin wręczył orędzie królew 


Proklamacja nowego króla w sobofę 


Londyn. 10. 12. PAT. Tajna rada sukce- 
syjna zostanie zwołana w sobotę rano. — 
Nowy król będzie proklamowany w sobo- 
tę popołudniu. 

Londyn. 10. 12. PAT. Posiedzenie Izby 
Gmin zostało odroczone o godz. 18. W pa- 
łacu św. Jakóba ma zebrać się po przyjęciu 
przez Izbę aktu abdykacji tajna rada sukce 
syjna. 


Życiorys nowego króla 


Panowanie króla Edwarda 8-go było bar: 
dze krótkie: trwało zaledwie 10 miesięcy i 20 
dni. Król Edward 8-my wstąpił na tron po 
śmierci ojca swego Jerzego 5-go, który zmarł 
dn. 20 stycznia b, r. 

Po abdykacji Edwarda 8-go na tron królew- 
əki wetępuje jego młodszy brat, drugi syn Je- 
rzego 5-go, obecny książę Jorku, który kończy 
za kilka dni 42 lata. 

Albert, Fryderyk, Artur, Jerzy książę Jorku 
urodził się 14 grudnia 1895 r. w Jork Cottage 
(Sandringham). Ukończył on królewską szkołę 
morską w Cartmouth, po czym jako kadet w 
1913 r. odbył podróż do Indii zachodnich. Brał 
udział w bitwie morskiej pod Skagerrakiem, 
a w r. 1917 przydzielony został do wojsk lotni- 
czych w charakterze pilola. 

Po skończeniu wojny w r. 1919 skończył pra- 
wo i nauki ekonomiczne w Trinity College w 
Cambridge. W r. 1920 otrzymał tytuł księcia 
Jorku. w r. 1924 został mianowany komando- 
rem floty wojennej, a w rok później pułko wni- 
kiem pułku strzelsów z Jorkshire. 

26 kwietnia 1983 r. książę Jorku wstąpił w 


Rd speakerowi Izby Gmin, który je odczy 
tai. 

W orędziu tym król oświadcza, iż O- 
ko sobie ceni prośby, z jakimi się do miego 
zwracano, by powziął inną decyzję, ale po- 
stanowienie jego jest nieodwołalne. 

Wszelka dalsza zwłoka — oświadcza król 
w swym orędziu — mogłaby być jedynie 
szkodliwa dla narodów, którym starałem 
się służyć, jako książę Walii i jako król. 

Opuszczam me narody w głębokiej na- 
dziei, iż droga, którą obrałem jest najlep- 
szą dla trwałości tronu i pomyślności mych 
ludów. 

Orędzie kończy się życzeniem, by nie by 
ło żadnej zwłoki w wykonaniu dokumentu, 
który podpisał, i aby niezwłocznie zostały 
wydane zarządzenia, zapewniające wstąpie 
nie na tron PO następcy króla, bra 
tu jego, ks. Jorku, 


Król Edward opuszcza Anglię 


Paryż. 10. 12. PAT. Havas donosi z Londy 
nu: W kołach politycznych rozeszły się po- 
głoski, iż król Edward opuści Anglię wkrót 
ce po podpisaniu aktu abdykacji. Nastąpi to 
prawdopodobnie jutro wieczorem. 


P. Windsor 


Londyn. 10. 12. PAT. Król Edward wy- 
rzekł się tronu i wszystkich swoich tytułów 
Po abdykacji będzie używał nazwiska p. 
Windsor. Prawdopodobnym jest, iż następ- 
ca jego nada mu tytuł księcia, 


12 maja — koronacja 


Jerzego VI. 


Londym. 10. 12. PAT. Data koronacji no- 
wego króla zostanie wyznaczona prawdo- 
podobnie na dzień 12 maja. 

Londyn. 10. 12. PAT. Dotychczas nie wia 
domo, jakie imię obierze sobie nowy król 
Anglii. W kołach politycznych przeważa po 
gląd, iż książę Jorku wstąpi na tron jako 
Jerzy 6-ty. 


związki małżeńskie z lady Elżbietą Małgorzatą 
Bowes Lyon, córką hrabiego Strathmore i King- 
horne. Jest to jedna z najstarszych rodzin ezla- 
checkich w Szkocji. W r. 1923 księstwo Jorku 
odbyli kilka podróży reprezentacyjnych m. in. 
do Afryki wschodniej i na uroczystości dwor- 
skie do Rumunii i Jugosiawii. W r 1925 ksią- 
żę Jorku został prezydentem wystawy impe- 
rialnej w Wimbledon, a w r. 1927 odbył z mał- 
żonką podróż do Australii i Nowej Zelandii. 

W r. 1936 ks. Jorku został mianowany admi- 
rałem, generałem i marszałkiem lotnictwa. 

Obecnie po wstąpieniu na tron księcia Jor- 
ku następczynią tromu jest królewna Elżbieta, 
urodzona 21 kwietnia 1926 r., która obecnie li- 
czy 10 lat. Młodsza córka Małgorzata liczy o- 
becnie lat 7. 
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[Na rzecz ofiar bojkotu 


Warszawa, 10. 12. (A) Na ręce prof. senatora 
Schorra wpłynęła dziś kwota 75.000. Sumę tę 
zebrał związek Żydów polskich w Ameryce na 
rzecz ludności żydowskiej, która ucierpiała z 
powodu ostatniej akcji bojkotowej. Rozdziałem 
tej sumy zajmą się żydowskie komitety gospo” 
darcze wraz z przedetawicielami instytucyj spo- 
łecznych. 


Kupcy żydowscy nie wezmą 
udziału w Targach Poznańskich 


Warszawa, 10. 12. (A) Zarządy związków or- 
ganizacyj kupieckich odbyły ostatnio narady 
w związku z zapytaniami poszczef;ólnych kup“ 
rów i przemysłowców, czy mają wziąć udział w 
poznańskich targach, które są obecnie organi- 
zowane. Narady zakończyły się przyjęciem uch- 
wały, że kupcy i przemysłowcy żydowscy nie 
będą uczestniczyli w Targach Poznańskich z po 
wodu ostrego kursu antyżydowskiego, panują- 
cego w Poznaniu. Jednym z giównych motywów 
powzięcia tej decyzji jest fakt , że do znacznej 
większości restauracyj i lokali publicznych w 
Poznaniu Żydzi nie są w ogóle wpuszczani, a 
nawet wywieszono kartki na drzwiach, że do 
lokali tych Żydów się nie wpuszcza, 


Procesterrorystów hitlerowskich 


Katowice, 10. 12. (K) Jak się dowiadujemy, 
w dniu 15 bm. przed sąde okręgowym w Chorzo 
wie rozpocznie się sensacyjna rozprawa przeciw 
ko 17 ozłonkom terrorystycznym bojówek N. S. 
D. A. B. znanych pod nazwami „Die schwarze 
Hand“ i „Die schwarze Schaar". Głównym o` 
skarżonym jest znany z procesu NSDAB Józef 
Badura, skazany wyrokiem sądu apelacyjnego 
na 4 lata więzienia. Rozprawie przewodniczyć 
będzie wiceprezes Dr. Kleski, oskarżać — wice- 
prokurator z Katowic dr. Stankicwicz, zaś bro- 
nić będzie z urzędu adw. Urbanowicz. 


KRONIKA ŁÓDZKA 


Łódź, 10. 12. (G) Na posiedzeniu zarządu 
gminy żydowskiej postanowiono zakupić dom, 
gdzie mieści się gmina za sumę 270.500. Dom 
kupiono na licytacji i zapłacono papierami war- 
tościowymi. 

Łódź, 10. 12. (G) Dzisiaj w zarządzie miejskim 
odbyła się konferencja przedstawicieli frakcji, 
w której brali udział PPS, Bund i Aguda, a z ra 
mienia syjonistów dr. Ellenberg. Endecy na kon- 
ferencję nie przybyli. Konferencja omawiała 
techniczne przygotowania do przyszłej kadencji 
rady miejskiej. Najważniejszym punktem było 
wyznaczenie miejsc na sali. PPS. zajmuje miej- 
eca po lewej stron e, za nią Bund, po tym syjo- 
niści i Aguda, zaś drugą stronę sali zajmują en“ 
decy. 

Łódź, 10. 12. (G) Redaktor odpowiedzialny 
„Najes Folksblat* Kaufman został skazany na 
4 miesięce aresztu za artykuł omawiający wy- 
rok w sprawie Przytyku. 

Łódź, 10. 12. (G) Starostwo  zalegalizowało 
komitet pomocy dla ofiar Szaniawskiego. Komi- 
let zajmuje się akcją zbiórkową. 
| S 


Warszawa, 10. 12. (Sin). Jak się dowiadujemy 
pozbawiony obywatelstwa niemieckiego literat 
Tomasz Mann został obywatelem Czechosłowa- 
cji. 


BE = 


Warszawa, 10. 12. (A). Dziś w godzinach po- 
łudmiowych dyrescja jednego z poważnych ho- 
teli warszawskich przeprowadziła rozmowę te- 
lefoniczną, która zaelektryzowala i postawiła 
na nogi cały personel, począwszy od dyrekto- 
ra, a skończywszy na służbie. O godzinie 11 za- 
telefonował jakiś mężczyzna, który łamaną pol. 
szczyzną z mocnym akcentem angielskim zażą- 
dał rozmowy z dyrektorem. Zawezwanemu dy- 
rektorowi nieznajomy oświadczył, że telefonu. 
je w imieniu ambasady brytyjskiej i prosi o za- 
rezerwowanie dwóch apartamentów na dzień 
następny. Zapytany o osobę mającą zaszczycić 
botel, Anglik oświadczył krótko: p, Simpson*, 
przy czym prosił o zachowanie bczwzględnej 


Simpson do... Warszawy 


dyskrecji, gdyż p. Simpson praguic zachować 
najściślejsze incognito. Ponieważ ad 6zeregu 
dni o miejscu pobytu p. Simpson kurso wały naj” 
aprzeczniejeze pogłoeki,, nikomu nie przyszło 
na myśl, że wiadomość ta mogła by być kawa 
łem. Tymczasem dyrekcja zarządziła udekoro= 
wanie waętrza hotelu i przygotowała odpowie* 
dnie apartamenty. Wśród gorączkowej pracy, 
wysunęła się kwestia, że Anglik nie podał gos 
dziny przyjazdu i wobec tego zwrócono się do 
ambasady brytyjskiej z zapytaniem i tu okaza* 
ło się, że cała wiadomość o przyjeździe p. Sima 
psou jest wyesana z palca. Dyrekcja hotelu 
przypuszcza, że padła ofiarą złośliwego figla na 
tle konkurencyjnym. 
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Historyczne posiedzenie 


Wzruszające sceny w parlamencie angielskim 


Londyn, 10. 12. PAT. Parlament brytyjski prze- 
iywał dziś historyczny dzień, który nic ma prece- 
densu w annalach Wielkiej Brytanii. 

Najsiarsi nawet posłowie Izby nie pamiętają, 
aby parlament był tak przepełniony i aby atmo- 
sfra była tak podniecona i tak gwarna, jak dziś. 
Galeria gości, dyplomatów, lordów i dziennikarzy 
wypełniona w sposób dolychczas niebywały. 

O godz. 15-tej po południu na salę obrad wszedł 
minister spr. wewnętrznych sir John Simon, któ- 
r, powrócił od króla z Fort Belvedere, gdzie w 
jego obecności jako resortowego ministra król Ed- 
ward 8-my podpisał swoje orędzie abdykacyjne. 
Jako świadkowie kontrasygnowali orędzie trzej 
bracia królewscy — książę Jorku, książę Glouce- 
ster i książę Kentu. 

Przed parlamentem na skwerze westminsterskim 
oraz u wylotu Downing Street na Whitehall zebra- 
ło się w międzyczasie parę tysięcy osób, które z 
zainteresowaniem obserwowały ruch kołowy i 
pieszy dokoła parlamentu. Przybywającego premie- 
ra przywitano owacyjnie i nie wielu tylko usiło- 
wało demonstrować przeciwko rządowi. Tłum, za- 
legający skwer przed parlamentem, zachowywał 
się spokojnie. 

O godz. 15 m. 35 na salę obrad wszedł premier 
Baldwin, powitany owacyjnie przez Izbę. Gdy 
skończyły się interpelacje, o godz. 15 in. 43 speaker 
oświadczył, że premier proponuje zmianę dzisiej- 


izby Gmin 


szego porządku dziennego, ponieważ ma do zako- , zdaniem parlament nigdy nie uchwali tego rosz» 


munikowania Izbie ważne orędzie królewskie. 

Propozycja speakera została przyjęta i wówczas 
premier Baldwin, powstawszy z miejsca, wolnym 
krokiem udał się na drugi koniec sali obrad, na 
przeciw fotela speakera i stanął przy t. zw. rogat- 
ce, czy miejscu, skąd komunikowane są Izbie wia- 
domości od króla. 

Donośnym głosem Baldwin zawołał: „Orędzie 
Jego Królewskiej Mości" i, skłoniwszy się głęboko 
speakerowi, podszedł do nicgo, doręczając mu hi- 
storyczny dokument. 


Speaker wstał i odczytał orędzie króla Edwarda 
ósmego, oznajmiając o postanowieniu króla zrze- 
czenia się ironu na rzecz swojego brata księcia 
Jorku. Speaker odczytał orędzie wzruszonym gło- 
sem, który się parokrotnie załamywał. Członkowie 
Izby w skupieniu wysłuchali orędzia. Na wielu 
twarzach malowało się wzruszenie. Na galerii 
wśród obecnych jako widzów starszych lordów, 
niektórzy z nich mieli oczy przesłonięte dłonią, 
nie chcąc pokazać, że ocierają lzy. 

Gdy speaker ukończył czytanie orędzia, powstał 
premier Baldwin i proponując natychmiastowe 
rozważenie orędzia przez Izbę, rozpoczął dłuższe 
przemówienie, które — jak to sam na wstępie za- 
znaczył — z powodu całkowitego braku czasu na 
przygotowanie go, było od początku do końca im- 
prowizacją. 


Korona jest nie tylko ostainim węzłem 
imperium ale gwarancją przeciw iruśnoSściom 


Spowiedź prem. Baldwina 
„Król zachował się jak wielki gentleman" 


Po odczytaniu przez speakera orędzia królews_ 
kiego, premier Balwin powstał ze swego miejsca 
proponując niezwłoczne przysląpiemię. do. rozgpa- 
trzenia orędzia, 

Baldwin oświadczył, iż będzie się starał mówić 
jak najszczerzej i jak najprościej. Nie powie nic, 
by komentować, krytykować, chwalić lub ganić. 
Powiem przede wszystkim, że będąc jeszcze księ 
ciem Wali! król zaszczycał mnie podczas dlugich 
lat swą przyjaźnią, którą wysoko cenię. Nie była 
to tylko przyjaźń, ale i głęboka sympatia. Żegna 
jąc się z królem w środę wieczorem w Fort Bel- 
vedere, wiedzieliśmy i czuliśmy obaj i powiedzieli 
śmy sobie nawzajen:, że nasza przyjażń nie ucier 
piała z powodu toczących się w ciągu ostatnich 
tygodni dyskusyj, lecz przeciwnie złączyła nas 
jeszcze ściślej 1 będzie trwała cale nasze życie. 
Baldwin przypomniał, iż po powrocie ze spoczyn 
ku po chorobie w polowie października, został za 
niepokojany rozmiarami korespondencji, napły: 
wającej od obywateli brytyjskich całego świala i 
od obywateli amerykańskich, w której wyrażano 
zaniepokojenic z powodu wiadomości, ukazują: 
cych się w prasie amerykańskiej. Premier uznał 
wówczas za konieczne, aby ktoś zwrócił uwagę 
króla na trudną sytuację, jaka może powstać w 
razie kontynuowania tego rodzaju poglosek i 
krytyki. Tylko jeden człowiek mógl to uczynić, — 
Był nim premier. Nie radzilem się żadnego ze 
swych kolegów. Uprzedziłem króla, że pragnę od 
być z nim ściśle osobistą rozmowę. Spotkaliiśmy 
się we wlorek 20 października w Fort Belvedere, 

Doradca korony może tylko wtedy wyświad- 
czyć naprawdę przysługę swemu władcy, „ jeżeli 
powie mu całą prawdę, tak jak ją sam widzi (okla 
ski), bez względu na to, czy prawda ta będze do- 
brze przyjęta, czy nie. Król nie był w najmniej, 
szym stopniu urażony ani dotknięty tym co mu 
powiedziałem. W miarę tego, jak rozmowy na- 
sze trwały, wzrastał stale nasz wzajemny szacu- 
nek. Wyraziłem wobec króla dwie obawy. Pierw 
sza dotyczyła następstw wiadomości, ukazują- 
cych się w prasie amerykańskiej, o ile chodzi 
Dominia, a przede wszystkim o Kanadę, 

Następnie przypomniałem królowi to, co już 
wielokrotnie mówiłem JKMości i jego braciom: 
W Anglii korona w ciągu wieków została pozba. 
wiona swych licznych prerogatyw, jednakże sy- 
tuacja jej jest taka obecnie, jaką nigdy dotych- 
czas nie była w historii. Korona jest nie tylko o0- 
statnim węzłem imperium, jaki istnieje, ale rów, 
nie gwarancją przeciwko wszelkim trudnościom, 
z jakimi spotykają się inne kraje. Uczucia te by- 
ły w znacznym stopniu konsekwencją szacunku, 
jaki wzrastał w ciągu trzech ostatnich pokoleń. 
Wobec krytyk tego rodzaju na jakie korona by- 
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łaby narażona, władza jej moglaby zniknąć prę- 
dzej, niż powstala. Gdyby władza korony znikła 
obawiam słę, iż nie mogłaby być przywrócona. 
Żadna popularność nie wystarczy na długą me 
tę, aby pokryć tego rodzaju niedomagania — pod 
kreśli? Baldwin. Król — oświadczył premier — 
całkowicie zrozumiał przedstawiony mu punkt wi 
dzenia i, oznajmiając, że się nad tą sprawą za- 
stanowi, zaznaczył: „Jest to sprawa pomiędzy 
panem a mną i niech się do niej nikt nie wtrąca”. 
Dnia 16 listopada odbyla się znowu dłuższa ro 
zmowa Baldwina z królem, w toku której Ed- 
ward 8 zapytał swego premiera, co myśli o jego 
zamiarze poślubienia pani Simpson. Premier Bal 
dwin odpowiedział królowi, że naród nie zaapro 
bowałby takiego kroku. „Aczkolwiek należę mo- 
że do zamierzchłej epoki wiktoriańskiej, ale 
znam poglądy Anglików i wiem, co naród myśli” 
— oświadczył Baldwin — odbierając za swe slo- 
wa głośne owacje Izby. Oświadczyłem królowi że 
w sprawie wyboru królowej naród musi mieć 
swój glos. Odpowiedzią króla na moje uwagi by 
ły stanowcze słowa: 
Poślubię panią Simpson i jestem gotów o. 
dejść. 
Tego samego wieczoru król powtórzył le same 


słowa królowej matce a następnego dnia swoim 
braciom. Po tej rozmowie ze strony osób bliskich 


królowi wysunięto premierowi Balivinowi pro- 
jekt morganatycznego małżeństwa króla. 
Dnia 25 listopada odbyła się trzecia rozmowa 


premiera z królem, w toku której król zapytywał 
premiera o poruszony projekt morganatycznego 
małżeństwa. Oświadczyłem królowi, że kwestię tę 
poddam pod rozważenie kompetenlnych znawców 
prawa, ale podkreśliłem równocześnie, że moim 
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ju ustawy. 

Za te słowa Baldwin otrzymał głośne potakiwa 
nia i glosy poparcia ze strony całej Izby. 

Dnia 3 grudnia w rozmowie z królem premier 
Baldwin poinformował go, że małżeństwo morga- 
natyczne nie ma żadnych widoków przyjęcia ani 
w parlamencie brytyjskim ani też w parlamentach 
dominiów. Król odpowiedzią premiera bynajmniej 
nie był zdziwiony. Nie kwestionował jej i nigdy 
już więcej do tego tematu nie powrócił, Król za- 
chował się jak wielki gentleman, oświadczając mi: 
„Ani słowa już więcej o tym“. Z tą chwilą jasnym 
się stało, że przed królem stoją tylko dwie alter- 
natywy: albo zrezygnować z małżeństwa z panią 
Simpson, albo zrezygnować z korony. 

W ciągu ostatnich kilku dni toczyła się w sumie- 
niu króla wałka wewnętrzna. Zwykliśmy patrzeć 
na króla i traktować go jako młodzieńca, znamy 
go bowiem jako takiego i zachował on po dzień 
dzisiejszy swój młodzieńczy wygląd. Ale król Ed- 
ward jest dzisiaj dojrzałym człowiekiem, z wiel- 
kim doświadczeniem życiowym. Z chwilą gdy zde- 
cydował się na drogę „którą pragnie obrać, po- 
stępowanie jego było pełne godności i jak najbar- 
dziej lojalne wobec konstytucji. Król nie chciał 
wywołać żadnego rozłamu w społeczeństwie i ani 
na chwilę nie życzył sobie, aby powstała znów 
tak zw. partia królewska. 

Król — mówił dalej Baldwin — dlatego zdecy- 
dował pozostać w Fort Belvedere i nie przyjeżdżać 
do Londynu, ponieważ nie chciał być przedmiotem 
owacji i spowodować demonstracyj, Za to jego za- 
chowanie się czcimy go i szanujemy — oświadczył 
Baldwin przy aplauzie całej Izby. 

Baldwin następnie odczytał niewielką karteczkę, 
na której król własnoręcznie ołówkiem nakreślił 
kiika słów do premiera, polecając mu brata, księcia 
Jorku, jako zasługującego na poparcie całego im- 
perium brytyjskiego, dając tym samvm wyraz swe 
mu pragnieniu, aby książę Jorku wstąpił na iron. 

Kryzys, jaki przeżywamy, powstał ze szczerości 
charakteru króla — podkreślił Baldwin. Dla mnie 
osubiście — oznajmił premier były to dni bardzo 
ciężkie. We wtorek wieczorem, podczas kilku go- 
dzin spędzonych razem z królem, robiłem wszyst- 
ko, co było w mojej mocy, aby wpłynąć na zmianę 
jego postępowania. 

Wyrażamy serdeczny żal, że król tak zdecydował 
ale nie osądzamy go. 

Wczoraj rano król udzielił mi ostatecznej od- 

powiedzi w formie listu, wysłosowanego na ręce 
premiera do gabinetu brytyjskiego. Gabinet na 
wczorajszym posiedzeniu _ przedpołudniowym, 
p.zyjmując wyrażoną w liście króla decyzję do 
wiadomości, jako jeszcze nie obowiązującą, przes- 
łał mu natychmiast pismo, w którym wyrażona by 
ła nadzieja, że rząd J. K. M. liczy jeszcze na to, 
że król podda swą decyzję rewizji. Na to król od- 
powiedział jednak po południu, że nie może zmie- 
nić swego postanowienia. Co mnie się nie udało, 
nie udało by się nikomu innemu — zapewnił Izbę 
premier Baldwin. 
Kończąc swe przemówienie, premier podkreślił 
że w obecnej chwili oczy całego świata skierowa- 
ne są na parlament brytyjski. Przystępując do dys- 
kusji, premier wyraża oczekiwanie, że w toku dy- 
skusji wszyscy mówcy wykażą tę samą godność, 
jaką w sprawie tej okazał sam król. Premier we- 
zwał posłów, aby w czasie swoich przemówień pa- 
miętali również o królowej Matce i szanowali jej 
uczucia. Stoimy na straży demokracji, Chodzi o ca- 
łe imperium i o gwarancję naszej wolności. W tak 
przełomowej chwili stańmy po stronie naszego no- 
wego króla — zakończył premier. 

Izba przygęła końcowe słowa mowy premiera 
głośnymi oklaskami, 


rem na bankiecie Ligi 


wa Pierre Cot wygłosił przemówienie, 
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Znamienne oświadczenie min. Cot'a 


Paryż. 10. 12. PAT. Dnia 9 bm. wieczo- 
Międzynarodowej 
walki z antysemityzmem, minister lotnict- 
w 
którym oświadczył: Nie należę do tych, któ 
rzy Sądzą, że zbliżenie z Niemcami jest nie 
możliwe. Nie może bowiem istnieć pokój w 


Europie bez pokoju między Francją a Niem 
cami. Antysemityzm jest jednym z czynni. 
ków niepokoju w Europie, Gdyby Stany Zj. 
W. Brytania, ZSRR i Francja podały sobie 
mocno ręce, stworzonoby nienaruszalną ba 
rierę przeciw wszelkim niepokojom i prze- 
ciw wojnie, 


"y 
= 


14 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 11 grudnia 1936 


Przewód sądowy w procesie Frankiurtera zamknięty 


Prokurator żąda kary 18 lat wiezienia 


Chur, 10. 12. ŻAT. Dzisiaj o godzinie 3 po połud- 
niu przewodniczący Dr. Ganzoni otworzył posie- 
dzenie sądowe. Frankfurter prosi o głos i składa 
dodatkowe oświadczenie, że podczas pobytu we 
Frankfurcie, kiedy był w towarzystwie kolegów 
został napadnięty przez kiłku chuliganów, został 
mocno poturbowany, a policja nie interweniowała. 
Przewodniczący zwraca mu uwagę, dlaczego o tym 
nie mówił podczas śłedztwa. Frankfurter oświad- 
cza, że opowiedział o tym wypadku ekspertowi le- 
karskiemu Drowi Jagerowi. W tym miejscu prze- 
wodniczący wyjaśnia Frankfurterowi, że wszelkie 
dodatkowe zeznania będzie mógł złożyć w ostat- 
n? słowie. 

Na tym przewód sądowy został formalnie zam- 
knięty i głos otrzymał prokurator Dr. Fryderyk 
Brügger. Prokurator na wstępie zobrazował sam 
przebieg zamachu, następnie podkreślił, że zama- 
chowiec znienawidził system hitlerowski i prag- 
nał dać wyraz protestowi przeciw znęcaniu się 
nad Żydami w Niemczech. Prokurator charaktery- 
zuje Frankfurtera, jego rodzinę, choroby, które 
przebył, lata studiów, a w szczególności okres po- 
bytu w Bernie. Frankfurter pochodzi z rodziny or- 
todoksyjnej, od maleństwa zapada na ciężką cho- 
robę, musiał przebyć kilka operacyj i na skutek 
chorób jego władze fizyczne i umysłowe były u- 
pośledzone. Cierpiał on na poczucie małowartoś- 
ciowości. depresja duchowa wzmagała się coraz 
bardziej i doprowadziła go do wniosku, że nie po- 
trafi on doprowadzić swoich studiów do końca. 
Było to tym bardziej bolesne, że wbrew woli ro- 
dziców studiował medycynę, a rodziców utrzymy- 
wał w przekonaniu, że zgodnie z życzeniem stu- 
diuje dentystykę i regularnie składa egzamina. Ta 
fałszywa sytuacja bardziej jeszcze potęgowała we- 
wnętrzne sprzeczności, którymi się borykał w o- 
wym czasie. 

Szczególnie boleśnie odczuwał propagandę an- 
tysemicką w Niemczech, która obrażała jego du- 
inę żydowską i wytrąciła go z równowagi ducho- 
wej. Wówczas to dojrzała myśl, aby połączyć sa- 
mobójstwo z aktem zemsty przeciw znienawidzo- 
nemu systemowi. Gdy Frankfurter przybył do 
lierna, wówczas śledził on namiętnie wszelkie wia- 
domości, nadchodzące z Niemiec. Nie brał udziału 
w życia politycznym. Opanowała go myśl o za- 
imordowaniu wybitnych osobistości narodowo so- 
cjalistycznych, pragnąc w tym szukać usprawiedli- 
wienia dla swojego istnienia. Zgon matki jeszcze 
bardziej pogłębił jego rozterkę. Prokurator usiłu- 
je podkreślić negatywne cechy charakteru Frank- 
furtera i wspomina, że niektórzy koledzy jego o- 
kreślili go jako cynika. Doszedł on do wniosku, że 
nie będzie mógł dosięgnąć wybitnych osobistości 
narodowo-socjalistycznych jak Hitlera, Goeringa 
lub Goebbelsa i wobec tego zwrócił swą uwagę na 
Gustloffa. Adresu jego dowiedział się z gazet. Przy- 
był do Davos w piątek wieczór, nie chcąc jednak 
wykonać zamachu w sobotę, odroczył wykonanie 
do wtorku, ponieważ wśród Żydów utrzymuje się 
przekonanie, że wtorek jest dniem szczęśliwym. 
Czynu swojego dokonał z premedytacją. 


Przez dłuższy czas przygotowywał się do tego 
czynu i dlatego powinien być ukarany z całą su- 
rowością prawa obowiązującą w kantonie Grau- 
binden. W kantonie tym dokonano już zamachu po- 
litycznego, mianowicie na prezydenta państwa 
francuskiego, a wówczas winnego spotkała zasłu- 
żona kara. Przechodząc do osoby Gustloffa, pro- 
kurator omawia poszczególne etapy jego pobytu w 
Szwajcarii i dochodzi do wniosku, że nie można 
zarzucić Gustloffowi, aby akcja jego była szkodli- 
wa dla Szwajcarii. Prokurator utrzymuje, że Frank 
furter dopiero po rozmowie z obrońcą podał, „że 
godził w Gustloffa jako w szkodnika interesów 
szwajcarskich. Swoje 2 i pół godzinne przemówie- 
nie prokurator zakończył apełem do sędziów, aby 
w stosunku do Frankfurtera stosowali najwyższy 
wymiar kary. Cytując odpowiedni paragraf, pro- 
kurator proponuje: 

1) Uznać Frankfurtera winnym zamordowania 
Wilhelma Gustloffa, 

2) Skazać go na 18 lat więzienia z pozbawieniem 
praw, 

3) Uznać Frankfurtera zasadniczo odpowiedzial- 
nym za szkody, jakie spowodował jego mord, 

4) Skonfiskować broń, którą dokonał zamachu, 

5) Obciążyć Frankfurtera kosztami sądowymi. 

Po tym przemówieniu FRANKFURTER prosił 
o głoz i oświadczył: 

Wiem, że pan prokurator musi szukać wszyst- 
kiego co jest złe. Do końca reku 1936 nigdy niko- 
mu nic złego nie zrobiłem, nie wszedłem w kon- 
flint z nikim, odpieram stanowczo zarzut, jakobym 
zmienił swoje zeznania po rozmowie z obrońca. Ź 


moim czcigodnym obrońcą adwokatem Curtim wi- 
działem się parokrotnie i za każdym razem widze- 
nie trwało kilka minut. Pozwoli p. prokurator, że 
mu postawię pytanie, czy wierzy w to, co powie- 
dział. 

Prokurator powstaje z miejsca i oburzony twier- 
dzi, że oskarżony nie ma prawa zadawać mu ta- 
kich pytań i nie pozwoli się obrażać. Przewodni- 
czący, nie słysząc pytania Frankfurtera, zwraca 
mu jeszcze raz uwagę, że wszelkie wyjaśnienia bę- 
dzie mógł złożyć w ostatnim słowie. 

W tym miejscu przewodniczący pragnie już za- 
kończyć posiedzenie, lecz powód cywilny Dr. Ur- 
sprung prosi o wysłuchanie jego przemówienia. 
Sąd się zgadza na to i Dr Ursprung wygłasza prze- 
mówienie „przeplatane momentami politycznymi 
stosując do Frankfurtera różne epitety tego rodza- 
ju jak „arogancki siudent*, „znawca Tałmndu* itd. 
Dr Ursprung charakteryzuje zamach na Gustloffa 
i usiłuje dowieść, że Frankfurter w ciągu 6 tygod- 
ni już był zdecydowany zabić Gustloffa, a do tego 
czynu pchnęła go nienawiść do narodowych so- 
cjalistów. Gdyby ten mord został usprawiedliwio- 
ny, wówczas znaczyłoby to pozwolić każdemu Ży- 
dowi na zabijanie narodowych socialistów Dr 
Ursprung usiłuje też operować argumentami, że 
Frankfurter nadużył prawa gościnności w Szwaj- 
carii, następnie polemizuje z wywodami Emila Lu- 
dwiga, że Frankfurter dokonał czynu z miłości do 
Szwajcarii. Dr Ursprung stara się w sposob żydo- 
Żerczy interpretować fakt, że Frankfurter nie do- 
konał swojego czynu w sobotę, lecz we wtorek, 


przewodniczący przerywa jednak w tym momen- 
cie mowcy i oświadcza, że to nie ma nie wspó!ne- 
go z rozprawą i prosi go o trzymanie się ram po- 
wództwa cywilnego. :2 kolei powód cywilny przy» 
stępuje do gloryfikacji Gustloffa, określając jego 
pracę jako pozytywna. Usiłuje również polemizu- 
wać z analogią z zamachem Conradirga na Wo- 
rowskiego i Wilhelma Tella. Jego zdaniem nie mo- 
żna w tym wypadku przeprowadzić analogii, gdyż 
Conradi był obywatelem szwajcarskim i osobiście 
cierpiał od komunistów, a Wilhelm Tell walczył 
z wrogami narodu szwajcarskiego. 


Powód cywilny wysuwa następujace  roszcze- 
nia: zaplącenia kwoty 49475 fr. wedle następują- 
cego rachunku: Gustloff w chwili zamordowania 
miał lat 41, mógł jeszcze spokojnie żyć przez 20 
lat, a ponieważ zarabiał miesięcznie 500 fr. a po 
lowa z tego przypada na żonę, to w ciagu lat 2) 
zebrałaby się taka suma. Następnie domaga się 
tytułem odszkodowania 50000 fr. a z kosztów po- 
grzebu rezygnuje. 

Przemówienie dra Ursprunga, które obfitowało 
w wywody bezsensowne, wywoływało częste iro- 
niczne uśmiechy i szepty wśród dziennikarzy. — 
Przemówienie jego było jedynym humorystycz 
nym punktem w tym glęboko tragicznym procesie 

Następne posiedzenie wyznaczone zostało na 
piątek o godz. 9 rano. Oczekiwane jest przemó- 
wienie obrońcy Frankfurtera dra Curliego. Nie 
wiadomo, kiedy ogloszony zostanie wyrok oczeki 
wany z tak wielkim napięciem. 


Sensacvjny dokument o popieraniu rządu 


hiszpańskiego 


Rzym. 10. 12. PAT. Dzienniki ogłaszają w sensa 
cyjnej formie nieznany dokument, dotyczący wy- 
padków hiszpańskich, Jest to list, wysłany dnia 25 
lipca br. do premiera hiszpańskiego Don Jose Gi 
rala przez nadzwyczajnego przedstawiciela tego 
rządu w Paryżu p. De Los Rios. 

Autor listu donosi m. in. że dnia 20 lipca po 
powrocie z Londynu zawezwany został na prywat 
ną konferencję z kompetentnymi czynnikami fran 
cuskimi. Na konferencji tej p. De Los Rios bronił 
opinii, że wojna w Hiszpanii ze względów geogra 
ficznych i politycznych bezpośrednio interesuje 
Francję i zmusza ją do udzielenia pomocy rządo 
wi Girala. 

Rozważano rówaież sprawe przybycia lotni- 
ków hiszpańskich, którzy mieliby zabrać z Fran 
cji do Hiszpanii samoloty francuskie. Przedstawi 
ciel Hiszpanii oświadczył, że projekt ten jest nie 
możliwy do zrealizowania, ponieważ Iliszpanih 
posiada b. niewielką liczbę lolników i dlatego do 
magal się, aby samoloty francuskie  dosłarczone 
byly Hiszpanii przez pilotów francuskich, Jeden 
z uczesiników konferencji — brzmi dalej list — 
odpowiiedział mi, że cały materiał zarówno lotni. 
czy jak i bombowy, jest już przygotowany i ran 
kiem może być wwekspediowany. Tegoż dnia kon 
tvnuuje De Los Rios — zawczwał mnie min. Cot 
do swego prywatnego mieszkania i zakomuniko- 
wał mi, że nie mógł przekonać francuskiego mini 
slra spraw zagranicznych o legalności odlotu fran 
cuskich lolników na aparatach. przeznaczonych 
‘dla Iliszpanii. Zdecydowano wreszcie, że aparaty 
zostaną dostarczone do Perpignan itd. P. De Los 


przez Francję 


Rios przypomina, że tegoż dnia zawiadomił o tej 
decyzji rząd hiszpański. 

Po dalszych pertraktacjach — ciągnie De Los 

Rios — postanowiono, że rząd francuski nie bę- 
dzie bezpośrednio dostarczał broni i amunicji rzą 
dowi hiszpańskiemu. Natomiast przemysł prywa- 
iny mial być upoważniony do sprzedaży rządowi 
hiszpańskiemu broni i materiałów wojennych. — 
Aby sprawę tę ulatwić, utworzono w tym celu 
specjalną komisję, w której — jak zapewnia De 
Jos Rios — zasiadało kilku wiernych przyjaciół 
Hiszpanii. W zakończeniu De Los Rios informuje 
rząd Girała o zapewnieniach, jakie otrzymał on 
co do fabrykacji dla Hiszpanii samolotów typu 
„Poicz 5" oraz prosi premiera rządu hiszpańs- 
kiego o zachowanie jak najściślejszej dyskrecji. 


Sowiety gotowe współdziałać 
'z Anglią i Francją 


Moskwa. 10. 12. PAT. Komisarz Litwinow u- 
dzielił wczoraj ambasadorom Anglii i Francji w 
Moskwie odpowiedzi na propozycję, złożoną w 
dniu 5 bm. w sptawie udzialu rządu Sowietów w 
akcji pośrednictwa celem położenia kresu zbroj- 
nemu konilikiowi w Hiszpanii, 

Rząd sowiecki oświadcza, że gotów jest w za- 
sadzie przyłączyć się do usiłowań położenia kre_ 
su zbrojnemu konfliktowi w Hiszpanii w drodze 
zaproponowania pośrednictwa i nawiązać w tym 
celu z rządami innych państw rozmowy i rozpa- 
tzenia form takiego pośrednictwa. 
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Sprawa dyrektorów Zakładów 
 Żyrardowskich — umorzona 


| Warszawa. 10. 12. (Sin.) VIII wydział karny w 
Warszawie umorzył sprawę dyrektorów zakladów 
żyrardowskich Caena i Vaermerscha oraz prczesa 
rady nadzorczej Henryka Potockiego na mocy am 
nestii. W ten sposób zakończyła się słynna walka 
z Boussaciem, zainicjowana przez byłego minis- 
tra przemysłu i handlu Rajchmana. Koncern Bou 
ssąca sprzedał w ręce polskie wszystkie swoje u, 
działy za 11 milionów zł. 


Endecy poznańscy wygrali skargę 
w N. T. A. 


Poznań. 10. i2. PAT. Dziś nadeszła do Poznania 
wiadomość, że Najwyższy Trybunał administra- 
cyjny uchylił decyzję minisierstwa spraw wewnę 
trznych z dnia 25 września 1935 r. rozwiązującą 
radę miejską w Poznaniu. Proces toczył się na 

| podstawie skargi większości rady miejskiej, któ- 


i Sensacyjne zmiany w dyrekcji 


kolejowej w Krakowie 


Jak się dowiadujemy z Dyrekcji Kolcjowei w 
Krakowie zostali przeniesieni naczelnicy wydzia- 
łów: Gorzecki, mgr. Witek, ingr. Jaglarz, Sroka i 
Foltyński. 

Poza tym szereg wyższych urzędników otrzyma- 
ło dymisję. 


rą stanowili członkowie stronnictwa narodowego 
Uchwałę swoją Najwyższy Trybunał Administra- 
cyjny uzasadnił wadliwym postępowaniem wła- 
dzy administracyjnej. Wobec uchylenia decyzji mi 
nisterstwa spraw wewn. nastąpi przywrócenie 
praw ostatniej rady miejskiej, która wybrana zo 
stała w 1933 r. Wybory wyznaczone na dzień 20 
grudnia br. zostaną wobec tego odwolane. W 
dniach najbliższych wyrok NTA. zostanie opubliko 
wany, równocześnie zostanie ogłoszona decyzja do 
tyczaca mających się odbyć wyborów, 


pam 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 11 grudnia 1936 


— 
Kronika krakowska 
——0009— 


DYŻURY LEKARZY I APTEK s 

Dzis mają dyżur nocny lekarze: Dr Kepler Wik- 
tor, Kalwaryjska 3, tel. 120-31; Dr Rosenbaum 
Barbara, Fałata 11, tel. 100-67; Dr Fischer Jan, 
Michałowskiego 11, tel. 174-99; Dr Owczyński Ta- 
deusz, Lubicz 34, tel. 15820. 

Dziś mają dyżur nocny aptoki: Rynck gł. A-B 
43, Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopnickiej 3, 
Krakowska 0, Mogilska 16, Rynek Podgórski 9. 


„POŻEGNALNE* POSIEDZENIE W KAHALE 

Wczoraj w poludnie odbyło się „pożegnalne“ po 
siedzenie zarządu i rady gminy żydowskiej w 
Krakowic, rozwiązanych onegdajszym dekretem 
Urzędu wojewódzkiego. Przebieg tych posiedzeń, 
podamy w jutrzejszym numerze. 


NOWY DYREKTOR P.K.P. W KRAKOWIE 

, Onegdaj związki zawodowe pracowników kole- 
Jowych pożegnaly opuszczającego swoje stanowi 
sko dyrektora PRP w Krakowie inż. Wołkanow- 
skiego, 

W dniu wczorajszym objęli urzędowanie nowo 
mianowany dyrektor iuż. Ignacy Czewniewski o- 
roz wicedyrektor inż, Adam kimila. Dyr. Czervnio- 
wski był dotąd dyrelitorem kolei w Radomiu, wi 
cedyrektor Kmita przeniesiony został do Krako- 
wa również z dyrekcji radomskiej. 
NABOŻEŃSTWO CHANUKOWE 

Uroczyste nabożeństwo chanukowe  odprawi 
Prof. B. Sperber w Synagodze Tignera, dziś w 
Piątek wieczór o godz. 3.45 i julro w sobotę o 
sodz. 8.50 rano. 


SYJONISTYCZNY UNIWERSYTET LUDOWY 
Nala Hotelu Londyńskiego, ul. Stradom 11. 

W sobotę, 12 bin. zostaną wygloszone na uni- 
Wersytecie ludowym następujace odczyly: godz. 
15-ta; dr Juliusz kFeldhorn: Benjamin Disraeli — 
angielski polityk; godz. 16-ta: Lazar Mandeli: W 
rocznicę czynu Makkabeuszy. 

Zsloszenia na Uniwersytet Ludowy w Organi- 
zacji Syjonistycznej przy ul. Dietla 107 w godz. 
Frzedpol. 


„MESIBAT ONEG SZADAT* PRZY SYJONISTYCZ- 
NYM KLUBIE TOWARZYSKIM 

. W sobotę, 12 bm. o godz. 3.30 pop. odbędzie się 
Inauguracyjne zebranie bebraistów na „Oneg 
Szabat”, 


Powstanie tej nowej instytucji, która ma na celu 
Stworzenie ośrodka kulluralno - hebrajskiego, nie- 
Wątpliwie bęuzie z zadowoleniem i uznaniem przy 
Jęla przez siery hebraistów naszego miasta, któ- 
rzy będą mieli sposobność spędzenia wolnego cza- 
SU sobotniego w atmosferze hebrajskiej. 

„Mesibat Oneg Szabat” zagai iow. L. Mandel, 
Poczym wygłosi referat dyskusyjny z dziedziny 
Aewości literackich tow. prof. Szmulewicz na tle 
Ostatniej pracy prof. Klausnera: „Gdy Naród wal- 
Czy o swą wolność”. 

Wstęp dla członków i wprowadzonych gości. 

W Klubie jest czynna bogata czytelnia zaopa- 
Zona w nebrajską prasę palestyńską. 


* $ LJ 


Ww sprawozdaniu z W. Zgromadzeniu  »iubu 
Pominięto przez przeoczenie nazwisko p. dyr. M. 
iesenfelda, który został wybrany do Sądu Po- 
ubownego Klubu. 


DALSZE PRACE PRZY BUDOWIE MUZEV 
ARODOWEGO 


we tadze miejskie  rozstrzygnęły przetarg na 

wnętrzne roboty murarskie i betonowe w Mu- 
E Narodowym. Rozstrzygnięty został również 
zelarg na roboty instalacyjne, które rozpoczną 
KW najbliższym czasie. 


STUDENCI U. J. OTRZYMALI POŻYCZKI 


a U. J. przyznał pożyczki 316 studentom. 
Fra to mlodzieży akademickiej spłatę opłat, 
rej termin mija z dniem 12 bm. 


Z POLSKIE 
GO TOWARZYSTWA 
PEDIATRYCZNEGO 


s 


warzystwą Pedjatryczne oddział w Krakowie, 
arzystw ma siedzibę w Warszawie. 
adu weszli: prym. dr Gołąb — prezes 
ah nez — sekretarz, dr Merz — skarbnik 
az dr Osiek i dr Rubozynska zast. członków Za 
Uang, misji rewizyjnej: dr Kiełczewski, dr 
TEE Ar i dr Lówenhoffowa. Najbliższe po- 
todz 1815 z ZYStWA odbędzie się 15 bm. o 
przy kw” w szpitalu éw. Ludwika w Krakowie 
Sirzeleckiej 4, na które Zarząd zaprasza 


WS stki 
zystkich P, T, Kolegów interesujących się pra- 


| 


Dziś w kinie „ATLANTIC“ film o carskiej Rosji! 


w W OOOO m—— 0 O E 

Reżyser: Turżański. Chór rosyjski z słynną Niną 
Messalskają, balet rosyjski Diagniłewa. W głów- 
nych rolach urocza, wiośniana SIMONE SIMON, 
genialny tragik HARRY BAUR. — II. 4 gwiazdy: 
JANET GAYNOR, CHARLES FARREL, GINGER 


miłości ZMIANA SERC. Początek przedstawień o 


OCZY (Z 


ROGERS, JAMES DUNN w filmie o romantycznej 
godzinie 5, 7.30 i 9.15. 


Ostatnie Poranki „W CIENIU SAMOTNEJ SOSNY“ (Sylvia Sidney), — „PRZYGÓDNY ROMANS". 
W soboię dnia 12 grudnia o godz. 2.30 popołudniu i w niedzielę 13 grudnia o godz. 10 i 12-tej. 


Zeznania Dra Hextera przed Komisją Królewską 


Jerozolima, 10. 12. (ŻAT). Dziś odbyło się 
jawne posiedzenie Komisji Królewskiej pod 
przewodnictwem lorda Peela. 

Czionek Egzekutywy Agencji Żydowskiej dr. 
Morris Hexter skiadał wyjaśnienia w kwestiach 
kolonizacyjnych. Przedmiotem dzisiejszych wy- 
jaśnień dra HesNtera była sprawa dzierżawy 
terenów państwowych w Palestynie. Statystyki 
podają — oświadczył dr. Hexter — że rząd od- 
dał w dzierżawę Zydom 180.000 dunamów zie- 
mi. W istocie jednak nie więcej niz 3.000 du- 
namów wydzierżawionych terenów nadaje się 
pod uprawę roli, a reszta stanowi tereny piasz” 
czyste, nieużytki i bugna. Poza tym należy je- 
azcze stwierdzić, że do wydzierżawionych Zy- 
dom terenów rząd zalicza także obszary, które 
bynajmniej nie stużą celom specyficznie żydow- 
skim, jak np. tereny oddame w dzierżawę towa- 
rzystwu potasowemu, tj. koncesja nad Morzem 
Martwym, Palestyńskie Towarzystwo Elektry- 
OEE H S REECE TETRA 


czności (koncesja Rutenberga) podobnie jak 
przedsiębiorstwa i zakłady, które slużą ogól- 
nym celom krajowym i z których korzysta w 
równiej mierze także ludność arabska. Dr. Hex 
ter wyjaśnia, że żydowskie osadni.two rolne 
bynajmniej nie jest zależne tylko od liczby du- 
namów ziemi, nadających się pod uprawę rol- 
ną. Dochodzi jeszcze szereg innych czynników, 
których nie bierze się pod uwagę w działalno- 
ści kolonizacyjnej. Hexter dodaje przy tym: 
Żydzi bardzo wiele uczynili dla rozwoju rol- 
nictwa w Palestynie, zwłaszcza w zakresie zdro- 
wolnym. W zakresie irygacji i melioracji rząd 
uczynił bardzo mało. 

SIR HAMMOND: Q co właściwie rząd po- 
winien dbać przede wszystkim, czy o zdrowot: 
ność, czy o bezpie.zeństwo publicząe? 

Z kolei komisja przesłuchała urzędnika ko- 
misji rządowej la spraw irygacyjnych Pic- 
carda. 


Haupiman został stracony przedwcześnie... 


żabó.ca małego Lindbergha — na wolności 


Nowy York. 10. 12. PAT. Gubernator sta, 


nu New Jersey Hoffman oświadczył w wy- 
wiadzie prasowym, że zabójcy synka płk. 
Lindberglia dotychczas pozostają na wolno 
ści i że do czasu ich uwięzienia o załalwie- 


Urna z prochami n.e została 


pochowana na cmentarzu żyd. 


Warszawa, 10. 12..(A) Rabinat warszawski po 
stanow ł na dzisicjszym posiedzeniu nie udzielić 
zezwolenia na pochowanie na cmentarzu żydow- 
skim urny z prochami iuż. Goldsteina, który jak 
donieśliśmy, zginął podczas walk z powstańca- 
mi pod Madrytem. Kabinat stanął na gruncie 
przepisów religii żydowskiej zabraniających spa 
tania zwłok żydowskich po ém erci. Rodzina 
poległego inżyniera postanowiła zwrócić się do 
minisierstwa WR i OP z rekursem przeciw de- 
cyzji rabinalu. Na razie urna z prochami zosta- 
je złożona w krematorium W. M. Gdańska. 


L kw.dac,a tymczasowego 


wydziału samorządowego 
Warszawa, 10. 12. (A) Opracowany został 

projekt rozporządzenia Rady Ministrów, likwi 

dujący pozostałości zaborców w ustroju admi- 


niu tej tragicznej zbrodni mowy być nie mo 
że. Zdaniem gubernatora, Hauptman został 
przedwcześnie stracony, a wina jego nigdy 


IE została bezwzględnie udowodniona. 


nistracyjnym. Rozporządzenie to przewiduje 
ostateczne zwinięcie tymczasowych wydziałów 
samorządowych, które zastępowały dawny ga- 
lieyjski sejm krajowy i którego kompetencje 
były w swoim czasie przyznane wojewodzie 
lwowskiemu. Wszystkie atrybucje przekazane 
będą ministerstwu spraw wewnętrznych, mini- 
sterstwu opieki społecznej i właściwym wojewo- 
dam. 


— 


Lwowska giełda zbożowa 


Lwów, 10. 12. (M). Na dzisiejszej gieldzie zbożo- 
wej zaznaczyły się obroty w pszenicy, owsie, ży- 
cie, kukurydzy, jęczmieniu, siemieniu konopnym, 
mące i otrębach. Ceny naogół nie zmienione, ten- 
dencja utrzymana, usposobienie spokojne. 

Płacono: mąka pszenna Gat. I. 39.50 — 40, la 
38.50 — 39, Ib 38 — 38.50, Ic 36.50 — 37, Id 34.50— 
35, Ila 34 — 34,50, IIb 33.50 — 34, mąka żytnia wy- 
ciągowa do 30 proc. 28.50 — 29, gat. I. do 50 proc. 
27.50 — 28, do 65 proc. 25.50 — 26. Inne kursy 
nie zmienione. 


| BR O IE m o i O Z PRO) 


HOCHSZTAPLER DZIENNIKARSKI 

Przed sądem krakowskim toczył się proces 
przeciw 29-letniemu Beno 1. z Krakowa, podają- 
cemu się za sludenta Wyższej Szkoly Nauk Po- 
litycznych w Londynie. 

Aresztowanie I. nastąpiło w 1934 roku w Biel- 
sku, podczas rewizji w hotelu. Znaleziono przy 
nim wówczas falszywe dokumenty i pieczątki naj- 
większych dzienników zagranicznych, W czasie 
dochodzeń T. przebywający na woinej stopie, wy- 
jechał za granicę i powrócił dopiero w bieżącym 
roku. Wówczas został aresztowany. 

Akt oskarżenia zarzuca T., że używał znalezior 
nej legitymacji PTI, wystawionej na nazwisko 
lekarza krakowskiego, legitymował się bezpraw- 
nie legitymacjami pism sportowych angielskich 1 
francuskich oraz nie uiścił należności za pobyt 
w pensjonacie za granicą, 

Ponieważ T. przebywał w Londynie, Monachium, 
Wiedniu, Zurychu i Grenoblex i popadł tam rów- 
nież w konflikt z kodeksem karnym, sąd postano- 
wił zwrócić się do tamtejszych sądów z zapyta- 
niem, jak przedstawiają się jego sprawy, aby w 
ten sposób ustalić czy można do niego zastosować 
przepisy o amnestii. 


MÓWILI O PAPIEROSACH, MYŚLELI 
O PIENIĄDZACH 


Wielkiego 36, pod pozorem kupna papierosów. 
W czasie nieuwagi właścicielki skradli z szułlady 
koszyczek druciany zawierający kwotę 150 zł. 
ZŁODZIEJE W FABRYCE 

Z hali maszynowej labryk parketów Lejzora Lu 
domirskiego przy ul, Fabrycznej 4, skradziono w 
nocy na 9 Xl 1966 skórzany pas trabSrnisyjny, 4 
oliwiarki, oraz manometry, łącznej wartości 505 
złotych. 


Z DWORCA DO KRYMINAŁU 
Organa P. P. zatrzymały na dwuriu osobowym 
Henryka Immerglicka (lat 24), bez zajęcia, zam. 
przy ul. Bożego Ciała 19, w chwili, gdy niósł fut- 
ro ze żrebców i dwa lichtarze srebrne, nieustalo- 
nej wartości, które to rzeczy pochodzą z kradzie- 
ży, dokonanej w Oświęcimiu, na szkodę Szymona 
Wulkana, zam. w Rynku Małym 5. Futro i lich- 
tarze odebrano. 
——— L D> 
— SYJONISTYCZNY KLUB TOWARZYSKI. — 
W niedzielę, dnia 13 b m.o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się w lokalu Klubu Uroczysty Wieczór Chanuko- 
wy. 
k oa 
— KOMITET LOKALNY EZRY CHALUCOWEJ 
komunikuje, że impreza chanukowa urządzona 


Trzech nieujętych na razie osobników weszło | staraniem Ezry chalucowej w Krakowie uzgodnię 
do restauracji Marii Stieglitz, przy ul. Kazimierza | na została z centralą Keren Kajemet, 
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W IZBIE HANDLOWEJ 
POLSKO PALESTYNSKIEJ 


Oddz. w Łodri 


WAKUJE POSADA KIEROWNIKA 


Osoby z odpowiednimi kwal'fikacjami mogą złożyc 
oferty tylkona p'śmie nod adresem Zarządu P.P.LH. 
Łódź Moniuszki 2 


POCTE SZYEROWĄ 
INSERATOWA 


należy wrzucać w Ciųgë 
całego dnia 


tylko 
do skrzynki 


wmurowanej w bramis 
przed 
„Nowym Dziennikiem* 
a którą opróżnia się 
8 razy dziehnia 


Wolne posady 


POSZUKUJĘ urzędnika 
„od 1 stycznia 1987. Kau- 
cja zł. 10.000 * wymagana. 


Zgłoszenia do Adm. No- 
wego Dziennika pod „Le- 
śnik''. 1525k 


a "rumem" 
MYDLARZ specjalista dla 
fabryki mydeł toaleto- 
wych poszukiwany. Odp! 
sy świadectw oraz warun- 
kt przesłać Kraków XXII 
Śkrytka pocztowa Nr. 1. 
887g 


Posad poszukują 


UPRAWNIONY technik- 
dent. przyjmie posadą — 
ewent. zawrze spółkę. 
Zgłoszenia „Dentystyka“ 
Nowy Dziennik. 

p 
TAPICER wykonuje so- 
Jidnie tapczany, atomsny, 
materace. Przerabia od 3 
zt. Firankt okno 1 zł. Sen- 
dor, Zielona 21. 88752 
Á 
INTELIGENTNA osoba 
poszukuje zajęcia w cha- 
rakterze towarzyszki lub 
gospodyni domu. Zgłosze- 
nia de Adm. N. Dzienni- 
ka pod „Skromna. 8866g 


= 


RIELIŻNIARKA. 
lietka koszul męskich szy- 
je po cenach niskich. Ohren 
Paulińska 14. 


specja- 


stein., 
s1ik 


APLIKANT adwokacki z 
4-letnią praktyką  poszu- 
kuja patrona. Zgłoszenia 
pod „Niezależny“ da Ad- 
min. Nowego Dziennika. 
8763g 


MŁODA, INTELIGENT- 
NA, OBROTNA Żydówka, 
poszukuje zajęcia jako wy 
chowawczyni, gošpedyni, 
biuralistka, opiekunka itd. 
na najdogodniejszych wa- 
runkach. Zgłoszenia do Ad- 
min. N. Dziennika pod: 
„Bezrobotna'. 8519g 


BUCHALTERYJNE biuro 
zakłada prawidłową księ- 


gowość przebitkową, ame- 
rykańską. BILANSUJE. 
Prowadzi — abonamento- 


wo — 30 złotych. Sprawy 
PODATKOWE. Oferty bez 
płatnie wysyła: Nowy 
Dziennik „PIERWSZO- 
RZĘDNE". 8867g 


POLSKO - niemiecki ko- 
respondent, buchalter, bi- 
lansista reprezentatywny — 
lat 81 poszukuje posady biu 
rowej, organizacyjnej lub 
zastępstwa. Zgłoszenia do 
Adm. Nowego Dziennika 
„Skromny Bielsko". 

772k 


PIELĘGNIARKA - MASA. 
ŻYSTKA z długoletnią 
praktyką w kraju i sagra- 
nicą znana wśród PT. LE- 
karsy 1 domach prywat- 
nych przyjmuje na przy- 
stęnych warunkach wszel- 
kiego rodzaju pielęgnacje, 
masaże | zabiegi. Dla bie- 
dmej ludności bez różniey 
wyznania niesie pomos pie- 
Jęegniarską bezplatnie. 
Zgłszenia: Kraków. Kro» 
woderska 16, m. 1. Telefon 
174-49. 


ETYKIETY FIRMOWE 


jedwabne półjedwabne orar bawełniane dla fabryk 
konfekcji, bielizny i obnwia, salonów modniarskich, 
krawieekich i t. p. monogramy, litery i liczby tkane 


poleea 
B. OBRENSTEIN Kraków, Poselska 9. 


PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze- 


niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 


i z przesyłką pocztową „ . . e miesięcz. „ 4.30 kwart. zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową « . 
OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest I mm. w jednym łamie. Str. w 
tekście i nadesłanem ua 3 łamy po 76 milimetr Str. za tekstem 6 ła- 
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 16 stów 


NOSZONĄ garderobę kupu 
ju. płacę dobrze. Goldberg. 


Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5:— 
Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe . . „ 10-— 


Drobne ogłoszenie za słowo 10 gr. 
=== Ogólna taryfa inserałowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony === 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 11 grudnia 1936 


WIECZNE PIÓRA! Najwię 
Kupno kszy wybór, najlepsza ja- 
| kość. ceny fabryczne. Igna 

j sy Gross | Ska. Kraków, 
Starowiślna 1 telef. 121-90. 

| 897k 


tel. 168-21. 


Gazowa 11, 
PIANINO światowej mar- 
ki „Gebriider Sting] czar 


Hang = sprzedam. Kraków, 

| Sprzedaż | Floriańska 20, II piętro 

w 1528k 

UNDERWOOD maszyny | NARTY tanio, ŁYŻWY 

do pisania poleca „Maszy- niklove S zi aHokcje 4 

nodom“ Max Löwenstein, | t, mrachman, Stradom 16. 

Kraków, Zwierzyniecka 11. . 1526k 

Telefon 162-50 1415k "a r "w 

FARBY — LAKIERY 

KASĘ ogniotrwałą éred- specjalne najtaniej — 

nią sprzedam. Zgłoszenia „FARROBLASK" 

pod „Tanio* do Adm. Ko- Kraków, Kalwaryjska 29, 
wego Dzionnika. 447k tel. 149-79. 


15 GRUDNIA ukaże się 
NUMER KRAKOWSKI 


„NASZEJ OPINII” 


w znacznie rozszerzonej objętości. 


Bogato ilustrowany. Całokształt zagadn eń społeczno- 
knitura'nych w opracowaniu najwvbitniejszych piór 
pnblicystycznych i literackich. 


M spółpracę zapowiedzieli m. i. 
Dr. M. Bałaban, Prof. H. Bergman, Dr. D. Bulwa, 
M. Boruchowicz, Dr. I. Berman Kazimierz Cza- 
chowski, Dr. J. Feldhorn, Dr. A. Insłer, Maria Jas- 
norzewska, Leon Kruczkowski, Dr. M  Kanfer, 
Dr. D. Lazer, Dr. Ch Lów, Rabin Dr. J, Lewin, 
Dr. W. Maotel. Prof. U. Mahler, Dr M. Ringeł, 
Dr. Irnacy Schwarzbart, Dr. Z. Silberpfennig, 
Prof. Dr. M. Schorr, Dr A. Schwadron, Dr. S. Stendig, 
Pref H Sternbach, Dr. Henryka  Stillerowa, 

H. Weber. Tadeusz Zaderecki. 


KOLUMNA SATYRY: 
Karykatnry Dra. O. Herschdórfera, utwory Ałnina 


KURSY DIETETYCZNE praktyczne i teoretyczne pod 
fachowym kierownictwem lekarzy, dla osób prowadzących 
pensjonaty w miejscach kuracyjnych i dla osób zajmują- 
cych się żywieniem chorych. Prakty > ` nauka gotowania 
potraw uictetycznych. 


Wpisy do dnia 17. XII. przyjmuje 


Szkoła Zawodowa „OGNISKO PRACY" 


UL. SKAWIŃSKA BOCZNA 74. TEL. 158-21 OD 11—1. 


Przetargi pubiiczne 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra- 
kowie ogłcsiła w Monitorze Polskim Nr. 283 prze- 
targ publiczny na dostawę w okresie rocznym: 

1) około 12.000 kg różnych emalii i lakierów 
z terminem składania ofert do 8 stycznia 1937 r. 

2) około 16.000 kg hieli szarej i 16.000 bieli cyn- 
kowej z terminem składania ofert do 8 stycznia 
1937 r. 

3) około 24.000 kg lakieru bezpokostowego czar- 
nego do żelaza z terminem składania ofert do 8 
stycznia 1937 r. 1524k 


| Zdrojowiska | 


ZAKOPANE „SWOJA 
ul. Zamejskiego, telefon 
1061. Komfortowy  pensjo- 
nat dla dzieci 1 młodzisży, 
przyjmuje pod swoją opie- 
kę HELENA BAUMGAR- 


TEN. 1408k 
RABKA, pełnokomfortowy 
PENSJONAT  STORCHO- 


WEJ „JEDYNACZEA tel. 
273 otwarty cały rok, pole- 
ca piękne pokoje balkonowe 
o południowym położeniu. 
Bieżąca ciepła i zimna woda 
we wszystkich pokojach, 
Wygodne słoneczne tarasy. 
Łazienki. Radio. Wykwint- 
na kuchnia rytualna. In- 
struktor narciarski w willi. 
Ceny bardzo niskie. 1305k 


JEŚLI do ZAKOPANEGO 


to tylko do komfortowego 
pensjonatu „Orlątko* 
3523k 


2 POKOJE umeblowane 
w okolicy ul. Sarego z 
telefonem odnajmę zaraz 
spokojnym _sublokatorom. 
Zgłoszenia do Adm. Nows 
go Dziennika pod „Wygo- 
da“. 446k 


WIELOPOLE 2, cztery 
pokoje, przedpokój, kuch- 
nia III piętro, oraz dwa 
pokoje, przedpokój, kuch- 
nia IV piętro, zaraz do wy 
najęcia. 1527k 


POSZUKUJĘ panienki na 
mieszkanie od zaraz. Zgło 
szenia: Wolnica 18, m. 16. 


POKÓJ umeblowany dla 
pań lub panów ş utrzyma- 
niem ew. bez zaraz do wy- 
nałęcia. Zgłoszenia Dietla 
ni m 7. 


SMACZNE oblady po sni- 
żonej cenie wydajs się — 
Inuetla 11141 p. m. T. 


ZNIŻONE CENY INSERATÓW 


Podziękowańia iekarskie do 25 mm. Zł. 10— 
Nekrologi Wigi do 60 mm. w I. łamie 


Dla poszukujących pracy . « 5 SP. 


| Różne | 


OZNARĄ kultury towa- 
rzyskiej jest czytanie do- 
brych książek. Najwięk- 
szym wyborem przoduje 
tylko „ALFA“ WYPOŻY. 
CZALNIA Jasiellońska 8. 
Dla młodzieży wszystkia 
lektury. Na prowincję ul- 
gi. 1461k 


ENSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje sie 
telefonicznie 
tylko wprost 

w Administracji 
1 wyłącznie 

ZA GOTÓWKĘ. 


Pocztę szytrową 
odbierać można tylke 
w ciągu 14 dni od daty 
nkazania się odnośne 
go inseratu. 


TLUMACZENIA s jezyka 
HISZPAŃSKIEGO 


Zgłoszenia do Admin 
N. Dziennika pod „O. P.* 
1123k 


SPECJALISTKA 
w pasach leczniczych 


MODELE 
WIEDENSKIE 


w aałośclach, pasach, 
bluatnikach poleca: 


ZIMETOWA 


STRADOM 97 


w podwórzu 
Ceny znacznie zniżone | 


ANGIELSKIEGO KARMEL 
KOLETEK TRZY. amag 
Z 
LEGAWIEO (suczka) czy- 
sta rasa maść bronzowa do 
sprzedania. Łohzowska 96 3. 

1497k 


ERZE o l O 
Całą literaturę antyhitlerowską 
Najnowsze wydawnictwa społeczne 
Ostatnie powieści polskie niemieckie 


i żydowskie 


ma dla swych czytelników 


BIBLIOTEKA 
WSPÓŁCZESNA 


GIZELI KANFEROWEJ 
ul. Sebastjana 23 (róg Dietlowskiej) 


CENY w złotych: I. strona 1.25. Tekst 1. Nade s'ane 0.75. Za tekstem 
0.25, Drobne od słowa 10 gr. Dla poszukujących pracy 05 gr. Gratu 


w 7.50 „ 22.50 
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lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5. Ogłosz. ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10. Podziękowania lekarskie do 25 mm. zł. 10. Nekrologi (klepsy 
dry) do 60 mm. w I łam. zł. 20 7a zastrzeżenie miejsc dolicza się 25% 
za druk kolorowy 50%. 
»NOWY DZIENNIK< wychodzi codz. także w poniedz. i dui poświąt. 


ZKE 
o 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dzien nik“: Zygmunt Hocuwald. — Redaktor odpo wiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer. 
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